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Dyskusja o polityce zagranicznej
Poseł Stroński o odosobnieniu Polski - Odpowiedź min. Becka

Nawiązując do treści wczorajszego 
przemówienia min. Becka na komisji 
spraw zagranicznych — ogłoszonego w 
naszem wydaniu głównem z dn. 2 bm 
— poda jemy poniżej przebieg dysku­
sji:

W a r s z a w a, i. 2. Po exposé mi­
nistra Becka zabrał głos poseł Stani­
sław Stroński (KI. Nar.), który 
wygłosił półtora-godzinne przemówie­
nie. Stwierdził on, że pomyślne oko­
liczności zaistniały dla Polski na po­
czątku 1933 r. z chwilą powstania Trze­
ciej Rzeszy. Przez to upadło porozu­
mienie Rosji z Niemcami, zmienił się 
stosunek Europy zachodniej do Nie­
miec. Sowiety zapowiedziały wstąpie­
nie do Ligi Narodów.

NOWE TORY
W lutym 1934 r. doszedł do władzy 

we Francji rząd Doumergue'a, Pétaina 
i Barthou. Tymczasem Polska wyod­
rębniła się w polityce od Europy za­
chodniej i poczęła prowadzić wobec 
Niemiec politykę inną, aniżeli dawniej. 
Powstały z tego tytułu zarzuty, gdyż 
ułożenie naszych stosunków z Niemca­
mi musi być inne, niż z państwami za­
chodniemu Trzeba było ściśle okre­
ślić, do czego ten układ z Niemcami 
ma prowadzić, jakie ma dać korzyści. 
Tymczasem urzędowa polityka polska 
otoczyła go tajemniczością, co było tern 
szkodliwsze, że Berlin określał to gor­
liwie jako zwrot w polityce polskiej. 
Zaniepokojone Sowiety opinjami i dzia­
łalnością obozu rządzącego w Niem­
czech, pochodem niemieckim na 
wschód, zwróciły się do Polski, aby po­
ręczyć nietykalność państw bałtyckich.

Tymczasem próba ta nie dała wy­
ników. W Sowietach zrozumiano to 
w ten sposób, że jesteśmy w tej spra­
wie zanadto związani z Niemcami. 
Wizyta ministra Becka nie rozproszy­
ła całkiem tych wątpliwości.

Sprawca ta jest taksamo aktualna 
dla Czechosłowacji, gdyż Niemcy rów­
nież bardzo silnie prą ku Austrji. Tam 
powstało przypuszczenie, że porozu­
mienie Polski i Niemiec ma to znacze­
nie, że Polska nie troszczy się o los 
Austrji.

FRANCJA
Ważnym czynnikiem jest Francja, 

gdy tymczasem właśnie z Berlina 
twierdzono najmocniej, że układ nasz 
z Niemcami jest rozluźnieniem soju­
szu Francji i Polski. Wizyta Barthou 
nie dała oczekiwanych rezultatów, a 
w Berlinie pozostaje nadal wrażenie, 
że w stosunkach polsko-francuskich 
wskutek układu z Niemcami dużo się 
zmieniło.

Jest jeszcze »prawa t. zw. paktu 
wschodniego. Sowiety zaproponowały 
w’ maju zabezpieczenie pokoju na 
wschodzie. Nato Polska powinna by­
ła oświadczyć, że dla nas wszelkie 
poręczenie jest niezmiernie ważne 
i najchętniej przyłoży do tego rękę. 
Tymczasem nasze głosy urzędowe 
i półurzędowe utrzymywały, że pakt 
ten jest niepotrzebny i wogóle okazy­
wały niechęć do niego. Byłoby to je­
szcze pół biedy, ale nieszczęście chce, 
że jednocześnie Niemcy powiedziały, 
że za żadną, cenę nie przystąpią do 
tego paktu i na oczach całego świata 
stwierdziły, że stanowisko Polski w 
kwestji status quo na wschodzie Eu­
ropy jest takie same. A przecież nie 
ulega wątpliwości, że interesy Polski 
oddawna już leżały właśnie w tym 
kierunku.

NIEMCY
W stosunkach gospodarczych pol­

sko-niemieckich otrzymujemy od Nie­
miec pewne niezbędne artykuły, lecz

niewiele, a wzamian Niemcy od nas 
otrzymują artykuły pierwszej potrze­
by. Polska dostarczyła im produktów 
rolniczych za 5 miljonów, a nabyła 
blisko za pół miljona rozmaitych to­
warów.

Sprawa ludności poiskiej w Niem­
czech jest nieuregulowana. Stamtąd 
słychać nieustanne skargi, że nawet 
w domu nie można mówić po polsku, 
podczas gdy stosunek ludności nie­
mieckiej w Polsce idzie w kierunku 
„zgleichschaltowania'1 całej ludności 
niemieckiej w Polsce do ludności w 
Rzeszy niemieckiej. Umowa z 26 stycz­
nia mówi wprawdzie o poszanowaniu 
granic, ale już teraz pojawiają się nie­
pokojące oświadczenia niemieckich 
mężów stanu. Hitler w rozmowie z de­
putowanym Goyem oświadczył, że nie 
ma roszczeń na zachodzie, ale co się 
tyczy wschodu, to jest rzecz inna. Po­
dobne oświadczenie złożył minister 
Neurath w grudniu. Po głosowaniu 
w Saar>e Hitler powtórzył, że obecnie 
już niema żadnych roszczeń na zacho­
dzie. Podczas rozmowy red. Smogorzew­
skiego 7 Hitlerem była możność posta­
wienia pytania, dlaczego jest co inne­
go na zachodzie, a co innego na wscho­
dzie Aie sposobność ta została pomi­
nięta. W stosunkach polsko-niemiec­
kich niewszystko jest wyjaśnione. 
Tembardziej podkreślić należy brak 
miary w stanie rzeczywistym, a zwła­
szcza w niezwykłej serdeczności, któ­
ra objawiła się w odwiedzinach Gób- 
belsa i ost. wizycie Góringa, a bywa 
tak, że, polując na dziki i rysie, strze­
la się bąki.

SĄSIEDZI
Co się tyczy Gdańska, to po zawar­

ciu umów, w gospodarce portowej sy­
tuacja Gdańska uległa poprawie, a w 
sprawach ludności polskiej wszystko 
idzie dalej, jak po grudzie. Przewod­
niczącym senatu został p. Greiser, któ­
ry jest zastępcą Forstera.

Nastroje na Litwie uległy zmianie. 
Zaczęto tam rozumieć wobec niebez­
pieczeństwa niemieckiego, dlaczego w 
swoim czasie Jagiełło połączył się z 
Polską. Tymczasem obecnie usposo­
bienie pojednawcze Litwy wobec Pol­
ski uległo również modyfikacji. Po­
dobnie rzecz się ma z Łotwą i Estonją, 
które w rezultacie zawarły pakt bał­
tycki.

Stosunki z Czechosłowacją ułożyły 
się bardzo niepomyślnie. Pierwszy za­
targ o ludność polską w Czechosłowa­
cji nie doprowadził do pomyślnego za­
łatwienia. Nastroje tam uległy nieko­
rzystnej zmianie, bo gdy dotychczas 
Czechosłowacja szukała oparcia o Pol­
skę, jako o wielkie państwo słowiań­
skie, to dzisiaj przejawia się tam ten­
dencja, ażeby może oprzeć się o Ro­
sję.

Z Jugosławją nic nas nie dzieli, a 
znalazły się powody do ochłodzenia 
stosunków. Niezupełnie pomyślnie u- 
kładają się stosunki z Rumunją. Sto­
sunki z Francją muszą być oparte o- 
zasady samodzielności i równorzędno- 
ści. Zwalczaliśmy politykę briandow- 
ską, ale gdy przyszedł do steru rząd 
I)oumergue‘a, Pćtaina i Barthou i gdy 
przyjechał min. Barthou do Warsza­
wy, okazało się, że właśnie z tym rzą­
dem mamy najwięcej nieporozumień. 
Doszło do tego, że Francuzi pytają się, 
co się dzieje z sojuszem Polski. Z Cze­
chosłowacją mamy też to samo. Je­
żeli się zważy, że w Czechosłowacji i 
Francji takie stanowisko Polski bu­
dzi obawy, to zrozumie się ciążenie 
tych państw do Rosji.

ODOSOBNIENIE
Oceniając ogólne wyniki naszej po­

lityki zagranicznej, dochodzi się do

przekonania, że Polska jest na drodze 
dtalekoid. ącego odosobnie­
nia. Minister wspomniał o polityce 
mniejszości w Genewie. Takie akcje 
trzeba bvło należycie przygotować z 
przyjaciółmi. Tymczasem nie przepro­
wadziwszy rozmów, wszyscy sojuszni­
cy byli zaskoczeni tern stanowiskiem, 
a przedstawiciele mocarstw zgodnie o- 
świadczyli, że jednostronne wypowie­
dzenie traktatów nie jest ich rozwiąza­
niem. Mogliśmy uzyskać stałe miej­
sce w Radzie Ligi Narodów, gdy wy­
płynęła sprawa wejścia Rosji do Ligi 
Narodów.

Tymczasem polityka zagraniczna 
musi być w zgodzie z polityką obrony 
granicy państwa. Nasz budżet nie 
przekracza 600 miljonów złotych. Zaś 
budżet niemiecki militarny wynosi o- 
koło 2 miljardów i przekracza nasz 
budżet wojskowy dwu- do trzykrotnie. 
Polityka polska robi wrażenie tajemni­
czości. Popularnie mówi się: „Jak się 
gra brydża stale z dziadkiem, to jest 
źle“. P. Miedziński: Dobry dziadek nie 
jest zły. Poseł Stroński: Polska zna­
lazła się w odosobnieniu. Trudno pro­
wadzić politykę bez poparcia całego 
narodu,

Inni mówcy
Poseł Czapiński (P. P. S.) zarzu­

ca polityce oficjalnej tajemniczość i 
twierdzi, że tej tajemniczości nie roz­
wiązało nawet dzisiejsze przemówie­
nie ministra. Polityka zagraniczna nie­
wiele sobie robi z głosów niezadowole­
nia. Nie można o tem mówić i pisać, 
bo głosy opinji ulegają konfiskacie 
W Rosji powstały najrozmaitsze przy­
puszczenia co do naszej współpracy z 
Niemcami. Trudno wystąpić przeciw­
ko tym pogłoskom, bo nie mamy od­
powiedniego materjału. Wszyscy z 
Francją na czele głowią się nad odpo­
wiedzią, lecz szukają bezskutecznie. 
Hitler powiedział, że polityka niemiec­
ka na południu i zachodzie nie ma wi­
doków powodzenia i trzeba pójść na 
wschód. A. Rosenberg w swojej ksią- 
ce „Mit XX wieku“ na stronie 633 po­
wiada, że trzeba odebrać terytorja tym 
impotentnym i bezwartościowym Po­
lakom. W zakończeniu oświadcza, że 
PPS. uważa urzędową politykę za nie­
właściwą i szkodliwą dla Polski.

Dalej głos zabrał pos. Róg (Str. 
Lud.), atakując politykę, która dopro­
wadza tylko do zbliżenia z Niemcami, 
a osłabienia dotychczasowych stosun­
ków z Francją i M. Ententą. „Pra­
gnęlibyśmy, ażeby kierownictwo na­
szej polityki dało jak najmocniej wy­
raz dalszego wprowadzenia stosunków 
polsko-francuskich z powrotem w ło­
żysko wzajemnego zaufania.“

W dalszym ciągu przemawiał poseł 
Lewicki (Ukr.), poruszając sprawę sto­
sunku Polski do mniejszości narodo­
wych. W stosunku do paktu wschod­
niego naród ukraiński zajmuje stano­
wisko zupełnie negatywne.

Obszerną replikę wygłosił pos. Mie­
dziński, polemizując kolejno ze wszyst- 
kiemi przemówieniami, a najobszer­
niej z wywodami posła Strońskiegp. 
Dowodził, że poseł Stroński nie jest do­
brze poinformowany. Bardzo znamien­
ny był ustęp jego przemówienia, doty­
czący ś. p. Barthou i Francji. Nawią­
zując do jego pobytu w Polsce i pod­
kreślając z naciskiem, że ten krok tra­
gicznie zmarłego ministra Francji był 
przyjęty w Polsce z najgłębszem ser­
cem, odpiera poseł Miedziński zarzuty, 
jakoby z naszej strony była prowadzo­
na jakakolwiek gra prestiżowa. W 
stosunkach naszych z Francją chodziło 
wyłącznie o względy rzeczowe. Opinja 
francuska jest często źle poinformowa­
na. p. Stroński powiedział dzisiaj

Dyskusja nad exposé pana ministra miała 
wykazać, czy mamy nosa w polityce.

rzecz, którą uważa za szkodliwą, mia­
nowicie, że mylą się ci, którzy liczą na 
złą sytuację we Francji. Poseł Stroń­
ski: „Nic podobnego nie powiedziałem. 
W głowie mi to nie powstało“. Mie­
dziński: „Może nie w głowie, ale w ję­
zyku. Cbcę z tego miejsca kategorycz­
nie podkreślić, że nie było takiego wy­
padku, aby ktokolwiek z nas liczył na 
osłabienie Francji. (Oklaski). Jedynie 
Francji zawsze tylko najwięcej życzy­
my siły, powodzenia, szacunku i szczę­
ścia“. (Huczne oklaski). Osobny ustęp 
poświęcił poseł Miedziński Czechosło­
wacji, występując energicznie przeciw­
ko jej polityce.

Odpowiedź min. Becka
Po pośle Miedzińskim zabrał głos 

minister Beck.
W przemówieniu swem poruszył 

przedewszystkiem sprawę metody dy­
skutowania na komisji spraw zagr. 
„Parokrotnie w toku przemawiania je­
dnego z mówców, a mianowicie p. 
Strońskiego, spotkałem się — mówi p. 
Beck — z dowolnemi zupełnie oświacie 
czeniami o rzekomej treści negocjacji 
dyplomatycznych, dokonanych między 
nami a krajami z nami zaprzyjaźnione­
mu Pos. Stroński mówił o rzekomej 
treści naszej wymiany poglądów z Ru­
munją w sprawie paktu wschodniego 
i o wymianie poglądów między Rumu­
nją a państwami bałtyckiemi, miano­
wicie Łotwą i Estonją w okresie mojej 
podróży. W tych warunkach jestem 
dosyć bezbronny, gdyż ze zrozumiałych 
powodów nie mogę przytoczyć treści 
korespondencji dyplomatycznej, która 
jest poufna ze względu na moje obo­
wiązki wobec rządów, z kfóremi o tych 
rzeczach korespondowałem. Ograni­
czę się do stwierdzenia, że obie inter­
pelacje, tak sprawy wymiany poglą­
dów z Rumunją, jak i z państwami 
bałtyckiemi. były całkowicie niezgodne 
z prawda“. (Pos. Stroński: „Szkoda, że 
się nie prostowało, kiedy cała prasa cu- 
rooejska o tem pisała“). Minister Beck: 
„To nie należało do moich obowiąz­
ków“.

Następnie poruszył minister spraw 
zagr. sprawę deklaracji bałtyckiej. Na 
propozycję Sowietów co do gwaranto­
wania terytoriów państw bałtyckich 
rząd polski odpowiedział, że na tego 
rodzaju propozycję może odpowiedzieć 
tylko wówczas, o ile państwa zaintere­
sowane tego sobie będą życzyły. Chodzi 
bowiem o uszanowanie ich suweren­
ności. Odpowiedzi, które otrzymaliśmy, 
nie dały podstawy do dokonania takie i 
transakcji. 4

Na .obrad zabrał głos
poseł J. Radziwiłł, jako prezes komisji 
spraw zagranicznych, reasumując, że 
w przemówieniu ministra znalazła wy-
nlrrnl3 zasada nasze-i Patyki zagra- 

-1 nie mięszania się do spraw 
państw suwerennych bez ich poprzed^ 
mej zgody. Natemobradyzakonczo-
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Tam, gdzie doirzewaja tanie pomarańcze
Dojazd do Walencji przez różaną drogę — Huerta — IjUK 
pomarańcz — IIr mieńcie? zabytki, końcioty, rynek poma­

rańcz i kwiatów, port
(O<1 własnejro koresDondenta

Królestwem, a właściwie obecnie — 
republika pomarańcz jest bezsprzecznie 
Hiszpanja, dokładniej poludniowo- 
wscnodnia jej część, Aragon ja, której 
stolica jest prześliczna Walencja Trze­
cie z rzędu miasto Hiszpanji. z pół mi­
lionem mieszkańców. Pierwszy port 
eksportowy.

Dojechać do Walencji można co­
dziennie doskonałą linją okrętów luk­
susowych, która zapewnia stałą komu­
nikacje z Barceloną, lecz kto się chce 
przekonać o bogactwie hiszpańskiej 
kampanii, ten wybierze drogę lądową 
pociągiem, lub autem.

. Jedziemv poprzez pola czerwone 
winnic, później przez gaje oliwne, aż 
wreszcie przed zdumionemi naszemi o- 
czyma wyrasta — dosłownie — las po­
marańczowych drzew. Droga wysadza­
na różanemi krzewami, a jak okierti 
sięgnąć setki, tysiące drzew, pokrytych, 
co mówię, oblepionych czerwono zło­
cistymi kulami.

Jasne niebo, słodka, ciepła atmosfe­
ra. Jesteśmy w tak zwanej słynnej 
Huercie. Huerta. to cała chluba, ra­
dość, i dóchód miasta Walencji Wła­
ściciele olbrzymich obszarów Hilerty 
należa do najbogatszych hiszpańskich 
grandów. Czerpią z niej nielada do­
chody. choć cena hurtowna na poma­
rańcze jest bardzo niska, a ilość ich iak 
wielka, że nieraz przez parę łat nie 
zbiera się z części drzew owocu wcale, 
ponieważ się to nie opłaca.

Jedziemy prawdziwym ogrodem, 
zdała wrrasta biała Walencja, jak naj­
piękniejszy kwiat. Strzelają w górę 
liczne wieże kościołów. Najwyższa to 
katedralna, popularna migueleta (64 
m.). Wjeżdżamy przez starożytną bra­
mę Serranos, pamiętającą czasy Ara­
bów, gdy to bohaterski Cyd zdobywał 
miasto, a po jego śmierci wdowa Chi- 
mena po dzielnej obronie musiała gród 
opuścić.

Liczne stare, hiszpańśkie dorpy, o 
koronkowej, czarnej kracie, przez któ­
rą widać ukwiecone podwórza, z nie­
odzowną studnią i marmurowerni 
Schodami, wiodacemi nâ piętro. Takim 
jest pałac markiza de dos Aguas.

W XV wieku Walencja była pajru- 
chliwszem centrum artvstvcznem. Ja- 
comart, Llanos i Almedina. uczniowie 
Da Vinci, pozostawili liczne dzieła w 
kościołach. Również Ribera, Rlbalła, 
Greco, Zurbaran, — z nowszych: So- 
rolîa, El Bosco, Goja są bogato repre­
zentowani w muzeum, pierwszem w 
Hiszpanii po Madrytskim Prado. —- 
Gmach Lonja, Consulado i Palacio de 
la Diputacion są Cudami architektury.

Rynek w mieście, który należy do 
osobliwości i trzeba go obowiązkowo 
zwiedzić, jest cały zawalony pomarań­
czami w cenie 20 — 30 groszy kilo. Po­
marańcze widnieją wszędzie, gdzie się 
nie obrócić. Dziwna jednak rzecz, w 
samei Walencji nie tak łatwo trafić 
na dobrą pomarańcz Pomarańczę wy­
śmienite z Walencji dostać można w 
Madrycie, w Saragossie. Barcelonie, — 
wszędzie, nawet w odległym Poznaniu, 
coprawda nie za 30 gr., tylko nie w sa­
mej Walencji, gdyż na rynku sprzeda- 
je się już te, które nie nadają się na 
eksport, na który przeznaczone są ga­
tunki najlepsze.

Słynie Walencja również ze swoich 
kwiatów. Rynek kwiatowy również

,.Kjr>era Poznańskiego**.)
należy zwiedzić. Znajduje się on w 
oryginalnej okrągłej, oszklonej pod 
ziemnej sali, na samym środku głów 
nego placu Schodzi się ł olśnionym 
staje wśród ogromnego bukietu prze 
różhycb najpiękniejszych kwiatów, któ 
re dopiero w tvm błogosławionym kli­
macie osiągają maksimum piękna 
barw i wielkości Urocze, czarne głów­
ki kwiaciarek, słynnych z piękności 
Walencjanek, uśmiechem lśniących zę­
bów wabią do siebie. Znane powszech­
nie są tutejsze zabawy kwiatowe Wa- J 
lehcja stroi wozy kwiatowe nawet dla I

Chcą „służyć” ludowi
za brzęczące srebrniki...

Niesłychane pretensje grupy posłów ludowych
Warszawa, 1. 2. Posłowie ludo­

wi mieli płacić w myśl uchwały par­
tyjnej 07 zł od osoby na rzecz stron­
nictwa.

W piątek grupa posłów i Senatorów 
w sprawie tej oświadczyła, że nié 
wniosę do kasy partyjnej składek, o 
iłe nie zostaną uwzględnione rozmai­
te warunki, a to: zapewnienie na przy­
szłość mandatów poselskich i senator- 
skich, dopuszczenie do władz partyj- <

Siadami „kajzera“ Wilhelma
Hans Siegfried von Dernow zbiegi z Berlin# do Bolandji 

„Okólnik** do wierzycieli

Głośny od przeszło miesiąca Hans 
Dernow, wsławiony ucieczką przed 
wierzycielami z Poznania do Berlina, 
dał o sobie znak życia — i to w bardzo 
oryginalny sposób. Wielki patos, w 
który wżył się .już zwyczajem hoch- 
stąpiera, widocznie nie opuszcza go. 
Widocznie przeląkł się on jednak 
„przyjaźni“ polsko - niemieckiej, gdyż 
,.zwiał“ z Niemiec do Holandii wzorem 
„Rajzera" Wilhelma.

Nawiasem wypada nadmiertić, że 
właścicielka magazynu, p. ftofja Der­
now, w pierwszych dniach miesiąca 
stycznia nadesłała z Berlina list z dy­
spozycjami dla personelu, w którym za­
rządziła przekazywanie zbieranych w 
magazynie kwot na konto bankowe. 
Parze hochstaplerów, którzy na kilka 
godzin przed wyjazdem do Berlina 
zgłosili przecież w poznańskim sadzie 
grodzkim upadłość, chodziło o wydoby­
cie jeszcze więcej groszy. To się jed1- 
nak nie udało, gdyż składem zarządzał 
już imieniem masy upadłościowej p. 
Kabaciński. Odbywały się wówczas 
sławne „pielgrzymki" wierzycieli, za­
mówionych na Sylwestra, i niedowie­
rzających jeszcze, że istotnie ich zar­
wano. Niektórym z nich zdawało się. 
iż był to żart noworoczny. Dopiero 
rzeczywista rzeczywistość zbudziła ich 
z sennego mirażu. Przed magazynem 
Zofji Dernow Żydzi stawali, jak pod — 
ścianą płaczu.

W postępowaniu upadłościowem 
ustalono, iż pretensje wierzycieli wyno­
szą 71 tysięcy złotych. Tę sumę zgar­
nęli Dernowowie i zabrali do Berlina, 
nie licząc pieniędzy, podjętych z kont

lycii miast.
Port odległy jest od środka miasta 

o cztery kilometry. Złocą się tu całe 
górv pomarańcz. Stąd odchodzą po­
kaźne ładunki na cały świat. W pobli­
żu piękna plaża i elegancki yacht-club, 
gdz:e odbywają się wytworne dancingi

Wyjeżdżamy znowu do uroczej Hu- 
erty Rozległe pola ryżowe, chałupki 
oobielane. pokryte ryżowa słomą. 
Gdzieniegdzie kępki sosnowych lasów 
Drzypominają dziwnie krajobraz odle­
głej, polskiej wsi. Gdyby jeszcze mo- j 
ma było te złotodajne jabłonie połud- < 
nia przesadzić na pole poznańskie, mie- . 
!ibvśmv pomarańcze nietvlko po złoty 
trzydzieści, ale nawet i po czterdzieści 
groszy kilo Cóż, kiedy nasze słońce 
niema żaru i bladym, rzadkim jest Ro­
giem.

Westchnąć tylko można i roić złote 
ZOFJA GRODZKA.

nych przedstawicieli tej grupy i uzna­
nie „Polski Ludowej“ organem par­
tyjnym. Ponieważ władze warunków 
tych nie uwzględniły, grupa zgłosiła 
wystąpienie z klubu. Jest to 11 posłów 
stronnictwa chłopskiego: Waleron. 
Czernicki, Krysa, Sawicki, Marguł, 
Dobroch, Kotarski, Wojtasik, Pac, 
Springerowa^ Mochniel oraz sen. Sza­
fran ek.

P K O. i K K. O. pow. poznańskiego.
W tych dniach Dernow nadesłał 

wierzycielom ..okólnik", stanowiący ba­
jeczny dokument jego tupetu. Po nie­
miecku pisany list, zaadresowany był 
do ..Szanownych wierzycieli“. Aby 
dodać Sobie trochę autorytetu, list pi­
sany był na blankiecie hotelu Schiller, 
jednego z najbardziej renomowanych 
w Amsterdamie. Dernow donosi, że 
znajduje się obecnie na ziemi holen­
derskiej i wytoczy prasie polskiej skar­
gę o spotwarzanie go. gdyż w notat­
kach pism* polskich, omawiających je­
go ucieczkę, snuje się domysły, iż mp- 
siał on mieć jeszcze inne dochody, o- 
próćz Zysków z handlu. Zamierza wy­
toczyć prasie pólskiej skargę, i dopiero 
po zrehabilitowaniu się powróci i — u- 
reguluje swe należności.

Stroskani wierzyciele pocieszyli się 
treścią tego listu, ubawiwszy się nią 
serdecznie, — zwłaszcza obietnicą Ure­
gulowania należności. Z wiadomości 
o Dernowie wynika, że usiłuje on na 
gwałt robić własną „historję“, znamio­
nującą spryciarzy ciężkiego kalibru.

W Poznaniu tymczasem sprawy 
Dernowa likwiduje się powoli. Wie­
rzyciele dostaną z masy upadłościowej 
niewiele.

Magazyn, jak się dowiadujemy, 
przejmuje nowy właściciel. Jest nim 
przedsiębiorczy kupiec, długoletni dy­
sponent firmy Drożyński, p. Bogdan 
Habrych. Niezadługo godło magazynu 
firmy Dernow przejdzie do historji.

Nawiasem należy jeszcze dodać, że 
szyld ten ma swa historję. Przy zało­
żeniu składu p. Hans Dernow prowa-

Z CHWILI
„ABC — Nowiny Codzienne“ Zwraca 

uwagę na zalew Wołynia filmami so­
wieckiemu

„Powodzenie filmów sowieckich mj 
Wolvniu — Pisze ten dziennik — ' .T
rzadko spotykane, a frekwencja w Rinacp 
graniczy wprost z masowym
Widownię zapełniają w pierwszym rzę 
dzie typy, iakie w kinie albo wow.e. a-oo 
rzadko się spotyka Jak pielgrzymki w. 
nvch do cudownego miejsca ciągną z są­
siednich wsi i miasteczek tłumy ludno 
ści żąnej bolszewicko-ekranowego wiuo 
w i S R 3 ł.Zapytajmy kto za propagandę tę: pła­
ci?... Tylko my!.. Jest ktoś kto POtlaB 
okoliczność tę bardzo umieięt«»e wyko 
rzystać i obsadza za pośrednictwem swych 
agentów c&lendarium nawet najmniei- 
szych kin szczegó’nie nn kresach wRcłwd* 
nich, częstokroć ze szkodą dln f.ilrn/w H?/' 
skich Są to niby pociągnięcia handlo­
we. za któremi - rzecz P/osta. — kryje 
się zupełnie inny cel Niema fllnnł 8(£ 
wieckiego bez mniej lub więcej tawn¿ch 
pierwiastków agitacyjnych. Lecz tó ma­
lo! Do każdego filmu sowleckłeco docho­
dzi specjalny dodatek ilustrujący ca 
kłem jawnie. Ze naüdenlniejszym ««/.ro­
jem jest ustrój bolszewicki. A publicz­
ność potwierdza to frenetycznemi oklaska­
mi nn widowni... Czy ten kult, ło invine 
uwielbianie wrogiego nam ustroju ma się

Sowiecka propaganda filmowa na na- 
szych kresach wschodnich, gdzie przewa­
ża ludność ruska i białoruska, specjalnie 
podatna dla Wpływów bolszewickich. — 
jest oczywiście Szczególnie niebezpieczna, 
Ale i wewnątrz kraju przydałaby się więk­
sza ostrożność z filmami aowieckie«!. 
Posiadają one dwie właściwości: St jednej 
śtrony mają one zawsze charakter propa­
gandowy. fałszujący prźytem istotny staft 
rzeczy w Rosji bolszewickiej. — z drugiej 
Strony ich poziom techniczny reżyserski 
ł aktorski jest naógól wysoki, przez ćo 
ich óddzialywanie jest tem niebezpiecz­
niejsze. Już przed wojną zresztą, w Ró- 
sji carskiej, twórczość filmową śtala wca­
le Wysoko; Rosjanie Wogóle poSi&tlają 
uzdolnienia w tej dziedzinie, tak same, 
jak w dziedzinie muzyki i teatru. PO 
wojnie zaś bolszewicy Zrobili z filmu je­
den z głównych instrumentów swej agi­
tacji rewolucyjnej, rzucając na udoskooa* 
lenie przemysłu kinematograficznego ol­
brzymie fundusze. ¡, > ; , ,, 't

Żatem — caveint consulesl, Nietylko 
iuż zresztą na Wołyniu, ale i w restttó 
Polski — nawet w Warszawie i Pozna­
niu — komuniści wyzyskują przedstawie­
nia filmów sowieckich dla swych celów, 
organizując specjalne „klaki“ Hp. Czat 
tej propagandzie położyć kreśl

dżtł magazyn własne nazwisko Po 
tem zdarzyło się, że amator rasowych 
psów i konnej jazdy spadł z konia i 
potrącił się lekko. Ten wstrząs miał 
na bieg interesów, prowadzonych pod 
firmą Hans Dernow, ten wpływ, że go­
dło zamieniono na Ż. Dernow. Czasami 
p. Hans Dernow dowodził, że jest wła- 
ścićielem, gdyż na imię mu Hans Żig- 
fried, a inny raz, gdy to było wygod­
niej, że właścicielką magazynu jest p. 
Zofja Dernowowa. Była ona też wła­
ścicielką w ostatnim czasie, tak że db 
masy upadłościowej przyjmuje się tyl­
ko pretensje do p. Zofji Dernowowej.

Czy było tak, czy inaczej, firma ta 
w ostatnim czasie, jak to się obecnie 
okazuje niezbicie, nastawiona była wy­
bitnie na to, aby jak najdotkliwiej i 
możliwie skutecznie „szarpliąó" swych 
wierzycieli, (kl)

ANTONI MARCZYŃSKI

KAPRYS
GWIAZDY FILMOWEJ

POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy).

74)
Po chwili rozległ się okrzyk za­

chwytu światopelka, który właśnie 
wgramolił się po drabince na podjum, 
wzniesione dokoła i równo z brzegiem 
elipsowatej kadzi, wysokiej na prze­
szło dwa metry:

To jest łaźnia godna nietylko 
Ofeiji. ale nawet Messalki!... tej sta­
rożytnej. ma się rozumieć

Cale podjum, dno kadzi i jej ściany 
wewnętrzne były „wytapetowane“ ce­
ratę nieźle imitującą marmur, dalekó 
piękniejszy od tego, który śżpeci front 
i tak już dostatecznie brzydkićgo gma­
chu Banku Gospodarstwa Krajowego.

Podobny deseń posiadały kolumny (z 
tektury) ł kulisy, otaczające z trzech 
stron tę ogromną łazienkę, a przedsta­
wiające jej wewnętrzne ściany

— Cecil de Mili zawyje z zazdrości, 
gdy zobaczy fotos tej dekoracji i bę­
dzie chciał kręcić Kleopatrę na nowo. 
— sądził Światopelk. — A gdzie stanie 
operator?

—- Tu jestem, — zabrzmial mu nad 
głową glos Mońka Korzeniowskiego, 
który wraz z pomocnikiem i aparatem 
umieścił się ua drugiem rusztowaniu, 
tak wysokiem, że osoby stojące na 
niem, mogły ręką sięgnąć do sufitu a- 
telier.

— A nie zlećcie na podłogę z takiej 
wysokości.

— Gorzej się bam spaść na tę stro­
nę do wody, — odparł Moniek, — ala 
tego też domagam dla siebie sznura 
celem przywiązanie.

— Dajcie mu tam jaką, linkę, — po­
lecił światopelk, — a do czego pari się 
przytwierdzisz, do rusztowani^?

«*■ Niema głupich, panie dyrekto-

rze; mam tu mocniejszy punkt pod­
parcia i zaczepienia.

Owym pewniejszym „punktem 
podparcia i zaczepienia“ był solidny 
hak, wbity w sufit atelier; wieszano 
na nim niekiedy pojedyńczy blok, któ­
ry siużył do podnoszenia najcięższych 
rekwizytów, raz nawet wisiala na nim 
platforma z operatorem i jego apara­
tem, był to więc „punkt zaczepienia“ 
naprawdę mocny i wypróbowanej wy­
trzymałości. A jednak nawet te jego 
kwalifikacje nie miały dziś uchronić 
niektórych osób od nadprogramowej 
kąpieli...

— Zaczynamy próbę!
— Poprosić panią Nelly.
— Poco już? Żeby mi zmarzła w 

wodzie?
— Partie dyrektorze, jednakże ona 

musi wziąć udział w próbie.
— Wszelako on ma rację, szer di­

rekter; właśnie podczas próby należy 
ją oswoić z zimną wodą, której sam 
widok nas wszystkich detonuje.

— Dóbrze, dobrze, ale niechże

przedtem Hamlet przerobi sam z jedną 
próbę, a potem dopiero każemy się za­
nurzyć jej.

— Słusznie. Alor u e rtolr Amle?
— Kto taki?
— No, Hamlet; wymawiałem z 

francuska poprostu.
— Hamlet!
— Panie LuppoH
•— Halio, Mac LuppoH! — wołano 

Coraz głośniej, lecz nadaremnie, i na- 
próżno zaglądano w każdy kąt atelier; 
Maciek Łupa zniknął.

— I wy chęieliście, żeby Nelly sie­
działa w wilgoci bezproduktywnie 
przez tyle czasu!

— Ach. mą direkter, czyż mogłem 
przewidzieć, że jego tu niema?

— Ale gdzie się zaszył?
— Może wyszedł do kawiarni na 

podwieczorek, — rzekł Światopelk i 
natychmiast trzech statystów, najbar­
dziej spragnionych łaskawego słówka 
właściciela wytwórni, kopnęło się ku 
drżwjom, wiodącym na schody, lecz 
Wacliśer zastąpił im drogę.
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Wywiad z cowboy‘em
Cudowne dziecko — Awantura w cyrku - W piękny wieczór

— Wywiad? Służę panu Redaktorowi!
Mogę opowiedzieć tysiąc i jedną histo­
ryjek z mego życia. Może o stadzie wo­
łów pędzónych przozemnic i moich towa­
rzyszów pięćset mil poprzez spalone słoń­
cem stepy Pampasu? Albo nie! Opowiem 
ciekawsze zdarzenie. Emanuelo! podaj dwa 
dżiny z pieprzem — ną rachunek pana 
Redaktora!
. — A więc działo się to tutaj w Tam- 
pico, przed trzema laty. Byłem w przejeź­
dzić do mej osady rodzinnej w Ganajnato. 
Kieszenie miałem pełne pieniędzy; haro­
wałem przecież przez dwa lata! W Tampi- 
co gościł cyrk wędrowny. Produkowało 
ęiętam pono jakieś „Cudowne dziecko“, 
dwunastoletnia dziewczynka, reklamowa­
na jako mistrzyni konnej jazdy. Śmia­
liśmy się do rozpuku, ja i moi koledzy: 
Co? taki berbeć chcialby zaimponować 
nam, synom Pámpasu?! Należało jednak 
zobaczyć ten „cud“, więc wieczorem po­
szliśmy trromadą na przedstawienie. Do­
dam, że byliśmy trochę zalań, dżinem. 
Znudzony długiem czekaniem na rozpoczę­
cie spektaklu, wyjąłem rewolwer i wy­
paliłem pięć razy, celując wgórę. Skutek 
byl ten, że namiot cyrkowy zawalił się 
nakrywając widzów, którzy się zabawnie 
trzepotali.— niby ryby w sieci! A gdy na­
miot został już znowu dźwignięty; po­
deszła do mnie mała dziewczynka, oczy­
wiście owo „cudowne dziecko“. Jej czarne 
oczy ciskały błyskawice i... poczęła mi 
wymyślać. Dalibóg: „cudowne dziecko!“ 
Takiego asortymentu przepięknych, słów 
nawet ucho cowbpy.'a jeszcze nie słyszało. 
Nagadawszy się do syta, mala przeszła do 
rękoczynów słowem: palnęła mnie dwa 
razy w tw-arz! Może nie uwderżysż, Senor, 
alé. tak . było rzeczywiście Cały cyrk 
ryknął4potężnym śmiechem .... Zrobiło mi 
aię głupio, chciałem jakoś zareagować, ale 
przecież bić dziecka nie wypadało: tar­
gnąłem ją więc zlekka za uszko... I oto 
co nastąpiło: niesamowity cios „piąstki“ 
dżiesięcei spoczął na moim podbródku tak, 
że Jak długi zwaliłem się na piasek. Le­
żąc, słyszałem jak cały cyrk chóralnie do­
liczył do dziewięciu: był to zatem cał­
kiem prawidłowy ,,knock-out!“

Ejnanuelo! podaj jeszcze dwa dżiny z 
pieprzem — pan Literat zapłaci!

Więc słuchaj pan dalej: Wstałem i wy­
szedłem; cyrk huczał burzą śmiechu i 
gwizdów.« Chciałem wrócić i z pierwszym 
lepszym z brzegu rozprawić się, dowodząc, 
tę i moje pięści są coś warte, Lecz wnet 
się uspokoiłem; cowboye nie są mściwi! 
Bądź co bądź, to „cudowne“ maleństwo 
zaimponowało mi. I przez dni kilka z rzę­
du chodziłem ukradkiem do cyrku.

Któregoś wieczora spektakl odwołano. 
Cały zespół artystów był przygnębiony; 
„cudowne dziecko“ 6iedząc na skrzyni, 
płakało; Co się stało? Taki sobie zwykły 
incydent: dyrektor zabrał kasę i zwiał w 
niewiadomym kierunku. Żal mi się zro­
biło dziewczynki. Jakoś głos wewnętrzny 
mi mówił, że dzieckiem tem powinienem 
się zająć. Zdjąwszy więc sombrero z gło­
wy, począłem bąkać, że chętnie zabiorę 
małą ze sobą, że moi. rodzice, nie mając 
córki, przygarną ją do siebie... Gdy w tem 
dziewczynka, zeskoczywszy ze skrzyni, 
wybuchnęla szalonym śmiechem. Także 
jej koledzy- - artyści: głodomór, fakir in­
dyjski, ogromca lwów, człowiek - wąż — 
pokładali się ze śmiechu. Co to miało 
wszystko znaczyć?

Zgniewany nie na żarty, postanowiłem 
tego samego wieczora wyjechać z karawa­
ną. udającą się do Ganainąto. Zarzuciw­
szy worek podróżny na plecy, szedłem w 
kierunku karawanserji, gdy wtem zastą­
pił mi drogę mój „cud“ cyrkowy. Dziew­

Kelnerzy i kucharze w St. Moritz, rozegrali oryginalną partję hockeyową na lodzie, 
,w której „czarni" kelnerzy odnieśli zwy cięstwo nad „białymi“ kucharzami- Na 
- - odjęciu zacięta walka przy bramce „czarnych“.

czynka zapytała mnie prosto z mostu, czy 
jestem żonaty? kiedy zdziwiony odpowie­
działem, że nie. rzuciła mi się na szyję i 
poczęła gorąco całować!... Wieczór był 
piękny, Senor, na niebie wisiał księżyc 
niby olbrzymi zloty melon i chyba nigdy 
nie świeciło tyle gwiazd tam w górze! 
Szeptem zwierzyło mi się dziewczę, że li­
czy nie dwanaścio, lecz dwadzieścia lat 
życia i w dowód prawdy podsunęła mi

W Londynie zademonstrowano nowy typ samolotu, wykonany według planów inży­
niera hiszpańskiego de la Cierva, a poruszany sytemem wiatrakowym. Samolot 
ten może się utrzymywać w powietrzu spokojnie „stojąc“, i umożliwiając w ten

sposób wygodne załadowanie i wyładowanie bagażu.

Uratowaf się bohaterska siłą woii
Rewelacyjna opowieść dr, P antier a- o prmeiffciaeh flyrda 

wśród lodów ¿intraktydy
Wiadomo, że admirał Byrd został ura­

towany dzięki ekspedycji ratunkowej dr. 
Tomasza Pou]ter‘a. który przeżył wśród 
lodów Antarktydy wraz z dzielnym po­
dróżnikiem dwa długie miesiące. Dr. Po- 
ulter publikuje obecnie w „Petit Parisicn“ 
swoje wrażenia z tej niebezpiecznej po­
dróży.

10 sierpnia 1934 r. przybył Poulter na 
lodowiec; gdzie znajdował się Byrd. Ad­
mirał, który długie dni* wyjątkowo ciężko 
chorował, wyglądał strasznie. Chudy, 
obrośnięty, mówił głosem ochrypniętym. 
Pomimo to nie tracił fantazji i przywitał 
Poultera zwykłem pozdrowieniem: „Hal- 
lo! Kolego“ Tak, jakby się rozstali przed 
paru dniami. Ponieważ admirał Byrd 
je6t wyjątkowo skromny, i właściwie nic 
o sobie nie -chciał powiedzieć, przeto re­
welacyjne opowiadanie Poultera skom­
pilowane zostało z relacyj poszczególnych 
uczestników wyprawy, zwłaszcza stary 
przyjaciel Byrda, Murphy, dorzucił sporo 
ciekawych faktów oraz z dokumentów, 
które udało się Poulterowi przeczytać.

Połowa zimy polarnej przeszła szczę­
śliwie, wkrótce potem jednak stało się

pod nos metrykę urodzenia...
Teraz niejedno zrozumiałem. Ale wie-

rzaj mi, Senor, że ta mała mistrzyni kon­
nej jazdy, sięgająca mi ledwo do pasa, 
zna się na fachu i potrafiła przez te trzy 
lata wcale nieźle okiełznać swego Camillo. 
No, ale mamy już własną małą haziendę, 
trochę wołów, owiec i nieco grosza w ban­
ku. Ale, ale! I mamy jeszcze coś: malut­
kie „cudowne dziecko!“ Kr.

nieszczęście. Byrd zatruł Się wyziewami 
z pieca, opalanego naftą, oraz gazoliną z 
generatora aparatu stacji nadawczej bez 
drutu, Używano nafty zamiast węgla, 
gdyż transport większej ilości opalu byłby 
za uciążliwy i za kosztowny. Przez trzy 
miesiące żył Byrd w sąsiedztwie tego pie­
ca, wchłaniając w płuca truja.ee gazy. 31 
majá wszedł do tunelu śnieżnego, by za­
trzymać któryś z motorów. Tam po raz 
pierwszy poczuł zawrót głowy, ale nie 
zwrócił na to uwagi. Potem zauważył, że 
wylot tunelu został zamknięty przez 
warstwę lodową i dopływ powietrza się 
zmniejszył. Tej nocy Bvrd zapad! w cięż­
ką, śmiertelną chorobę, przytem psychicz­
nie czuł się zupełnie złamany.

Ostatni wypadek sparaliżował jego 
energję. Mając przed sobą w perspekty­
wie trzy długie miesiące zimy. Byrd le­
żał samotny i w slabem świetle łojówki, 
redagował zdrętwiałemi od mrozu palca­
mi instrukcje dla podkomendnych, koń­
cząc je niezmiennie: „Nie lękajcie się o 
mnie, pracujcie normalnie na polu nau- 
kowem, przytem miejcie przedewszyst- 
kiem na uwadze życie swrych ludzi, uczyń­
cie, co tylko możliwe dla Lincolna Ells- 
wortha“. Notatki te pisane na osobnych 
kartkach, umieszczał nad swojem łóżkiem 
i tam je znalazł dr. Poulter, pożółkłe od 
mrozu. .

Jeżeli weżmiemy pod uwagę, że Byrd 
mógł jednym sygnałem S. O. S. zwołać 
na swój ratunek , całą ekspedycję, wtedy 
dopiero zrozumiemy, jakim bohaterem liyl 
ten człowiek, który nie chciał ryzykować 
życia ludzkiego dla ratowania siebie.

Po pewnym czasie motor się wyczerpał 
i Byrd musiał poruszać generator za-po- 
mocą reczńćj korby. W ten sposób resztki 
sil wyczerpał na tym wysiłku fizycznym. 
Nie chcibł jednak widocznie, by przerwy 
w komunikatach spowodowały alarm i 
wyruszenie ekspedycji ratunkowej. Siły 
go opuszczały z dnia na dzień, poruszał 
się z trudem, pełznąc raczej niż,, idąc, czę­
sto brakio mu enertrji na przyjęcie odro­
biny pokarmu.

Vżeby powstrzymać dopływ gazu, mu­
siał Byrd ograniczyć opalanie i cierpiał 
niewymowne męki «powodu mrozu. Piec 
naftowa nie funkcjonował 14 godzin na 
dobę. W ten sposób temperatura w kry­
jówce' ioftięgła nieprawdopodobnej wprost 
cyfry - GO stopni Pomimo tych strasz 
rtych warunków Byrd pracował stale, a 
jego notatki meteorologiczne będą miały 
wielkie znaczenie dla nauki.

W tych warunkach mógł żyć człowiek 
jedynie sam z sobą. Dw-óch ludzi, nawet 
o najbardziej łagodnych charakterach 
nie mogłoby wytrzymać w tej samotni. ¡ 
Przyznał się admirał Byrd w chwili szćze- ! 
rości, iż codzieó przychodziło mu na myśl, i

że to ostatnie chwile jego życia, bo za­
braknie mu sil. by udać się do śnieżnego 
tunelu, po żywność. Dzielny podróżnik 
przedewszy6tkicm lękał się szaleństwa, 
tak często zdarzającego się w podbieguno­
wych krainach, śmierci z szalu.

Gdy przybyła ekspedycja ratunkowa 
dr. Poultera, wszelkie niebezpieczeństwo 
już minęło. Byrd byl rekonwalescentem, 
zwyciężył mróz, chorobę i przedewszyst- 
kiem przezwyciężył 6amego siebie niepo­
spolitą bohaterską siłą woli.

Ryby niewidzialne 
w głębinach morza

Dr. William Beebe, przyrodnik i badacz 
amerykański, który dokonał nadzwyczaj 
śmiałego eksperymentu opuszczania się 
na dno morskie do głębokości 1.000 metrów 
w skonstruowanej specjalnie dla siebie 
kuli stalowej, wytrzymującej olbrzymie 
ciśnienie wody, wygłosił w Waszyngtonie 
niezmiernie ciekawy odczyt o rybach za­
ludniających głębiny mórz. Najciekaw­
szym okazem ryb, które zoczył dr. Beebe 
na tych głębokościach, były ryby „niewi­
dzialne“, jak je nazywa. Dla oka. ludzkie­
go ryba ta jest niewidzialna z wyjątkiem 
połyskujących zębów i ocźu; cały korpus 
natomiast jest tak przezroczysty, że nie 
sposób odróżnić go od otaczającej go wody. 
Obserwując niewidzialną rybę w świetle 
reflektorów, zauważył dr. Beebe, iż dzięki 
przejrzystości jej ciała można dokładnie 
obserwować połykanie i dalszą wędrówkę 
pokarmów w organizmie dziwacznego 
stwora. Prawie wszystkie ryby głębinowe, 
dodaje dr. Beebe, możnaby ochrzcić nazwą 
latarni, gdyż wydają, one ze siobie zielone, 
żółte, czerwone światła, przy pomocy któ­
rych o-rjentują się w panujących na tych 
głębokościach nieprzeniknionych ciemno­
ściach, Między innemi opisał dr. Beebe 
zebranym rybę, która składa się tylko s 
dużej paszczy i' śrubowatego ogona. Od­
czyt śmiałego badacza wzbudził ogromne 
zainteresowanie w Waszyngtonie.

Szukamy
400 tysięcy radiosłuchaczy

Skromne cyfry, w jakich zamykała się 
liczba polskich abonentów, które podczas 
największego wzrostu w ubiegłych latach 
przekroczyły 338.000, sprawiły, że Polskie 
Iładjo raz tylko obchodziło uroczystość u- 
czczenir trzechsettysięcznego abonenta ra- 
djowego. Żywiołowy wprost pęd do radja. 
jaki dał się zauważyć z końcem roku 1934 
i początkiem 1935 rokuje jaknajlepsze na­
dzieje na osiągnięcie już w najbliższym 
czasie tak upragnionej przez wszystkich, 
którym rozwój radja jest bliską cyfry 
100 000 abonentów.

Dyrekcja Polskiego Radja postanowiła 
godnie uczcić tego abonenta, radjowego, 
którego statystyka agencji radjofonicznej, 
dokąd płyną zgłoszenia abonentów z. ca­
łego kraju, oznaczy imponującą już cyfą 
400.000. Abonent ten jako dar pamiątkowy 
otrzyma wspaniała superheterodynę „O- 
limpic“ wartości 700 zł. Aparat ten wrę­
czony mu zostanie w Warszawie, dokąd, 
jeżeli oczywiście zechce, przyjedzie na 
kc-szt Polskiego Radja, otrzymując rów­
nież bezpłatny bilet powrotny do domu. 
Poza tem 400-tysięczny abonent będzie 
miał możność wygłoszenia paru słów przez 
mikrofon. Aby jednak osłodzić zawód 
tym, którzy zarejestrowali się w tymsa- 
mym czasie i tylko przez traf losu omi­
nęła ich nagroda; Dyrekcja Polskiego 
Iłądja przeznaczyła również nagrody dla 
abonentów Nr. 399 999 i Nr. 400.001. Pier­
wszy z nich otrzyma nagrodę w formie 
zwolnienia z abonamentu radjowego na 
przeciąg roku, drugi zaś również w prze­
ciągu roku otrzymywać będzie bezpłatnie 
tygodnik „Antena“.

Rozstrzygnięcie konkursu około 15 bm. 
każdy więc kto się obecnie zarejestruje 
ma szansę zdobycia cennej nagrody.

t

. . z, weiny
tykanej metalem; bluska z wstawi« 
białej jedwabnej piki. (Fot. G. Saad, F

truja.ee
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2 cyklu wędrówki po Śląsku

— Jedziemy, Górniku?
*— Jedziemy, proszę pana. Tylko

niech pan dziś derkę zabierze. Wróci­
my późno, będzie zięb.

Górnik dostał swą zwykłą porcję 
„rarytasów**; zakurzył jednego usado­
wił się wygodnie na koźle, zbadał, 
czym sobie nogi owinął kocem — i ru­
szył. Górnik z zawodu i nazwiska, 
chłop szczupły, niski, pełen swoistego 
humoru, pełnił funkcję na stacji do­
świadczalnej „Barbara“, i przez pe­
wien czas woził mnie trzy razy w ty­
godniu na lekcje na kopalnię. Lubił 
rozglądać się, jadąc, krzyknąć coś zna­
jomkom, to znów zabawił mnie poga­
wędkę, a koń szedł jak chciał. Na­
prawdę boskim cudem uniknęliśmy 
kilka razy wypadku. Droga na kopal­
nię prowadzi wpierw stromymi i krzy- 
wemi uliczkami Mikołowa, potem nie­
daleko kościoła parafjalnego skręca 
się na szosę, wysadzoną pięknem! li­
pami 1 dębami, na których bez miło­
sierdzia pasorzytują jemioły. Pejzaż 
po obu stronach szosy przypomina do 
złudzenia krajobraz kujawski niedn** 
leko Inowrocławia, a złudzenie to 
zwiększają zdała widoczne kominy hut 
i kopalń, jak pod Inowrocławiem ko­
miny sodowni i cukrowni w Mątwach. 
Po drodze informował mnie Górnik 
zazwyczaj o humorach swych szefów 
w sposób poczciwy i serdeczny, o hu­
morach bab (miał na myśli swoją), o 
dolegliwościach swej szkapy i cieka­
wych wydarzeniach na terenie kopal­
ni. O powstaniach śląskich, w których 
brał udział, i jak się dowiedziałem od 
jego chlebodawców, udział bohaterski, 
mówił niechętnie.

Kiedyśmy jechali pierwszy raz na 
kopalnię, mówił mi Górnik nie bez du­
my: Takiej kopalni, jak naszej, nie 
ma drugiej w Polsce, panie profeso­
rze. — Bo co? — Ano, bo u nas niema 
ani urlopów turnusowych, ani reduk- 
cyj, wszędzie kryza — a my pracuje­
my bez przerwy przez wszystkie dni 
robocze. Nikogo nie zwolniono, ba, 
zdarza się, źe nawet jeszcze kogoś 
przyjmą. — Istotnie. Osobliwa kopal­
nia. Już nie śląski to, ale polski ra­
rytas.

Kopalnia stanowi kompleks sto­
sunkowo nieduży. Rozglądałem się za 
szynami, któremi kopalnia dowozi do 
stacji. Nigdzie ani śladu. Miałem 
właśnie zainterpelować Górnika w tej 
sprawie, kiedyśmy stanęli nrzed mie­
szkaniem inżyniera C. Rzadki to i nie­
zmiernie ciekawy typ człowieka. Sa­
motnik — odludek, skąpy w uśmiechu

Melodie zimowego zmierzchu...
Głębię różowego wieczoru,
błękitne gwiazdy plamią... 
przez gałęzie puszystych drzew, 
przedziera eję
nieba — wklę6ły aksamit...
Przez granatowe pole
wybiegły wierzby
naprzeciw — gasnącego wieczoru-----
Zbłąkany wiatr
rozczesuje gałęzi — powiędłe sploty...
Szkarłatne słońce,
zamarzły staw
przebija strzałą złotą
i podpala rdzawe kępy traw...

Jak dalekiem jest szczęście ziemi - 
tak bliskim 
jest każdy powrót 
z zbłąkanych dróg ~ ~
Nie wysłucha głosu serca 
prawda życia... 
kiedy czas —
twe serce smutkiem zmógł...

Słońce spłynęło za siny lód — 
po srebrnych obręczach stawu.
Nad pasmem lasów — 
perłową smugą
palą się blaski krwawe...
Na połach dalekich,
łąkach zciemniałych —
zaduma śnieżna,
zaduma błękitna — —
nad polem blałem
cień nieuchwytny —
noc zgłębia
smutek bezbrzeżny...
Zimowy zmierzch szary
nuci zwiewną melodję szczęścia... 
ktoś w świat wieczornej pustki — 
odchodzi, śnie« pod stopami chrzęści...
Przeplatane gałązki kwiatów, 
lodowe ciernie... 
szary smutek
w kwiatach lodowych rozkwitł, 
w życie przetrwał 
i sercu pozostał wierny.,.

Osobliwa kopalnia
i słowach, ale pełen sympatjl witalnej, 
prostej serdeczności. Biurko i stoliki 
w kawalerskicm mieszkaniu zawalone 
książkami, czasopismami, broszura­
mi i rozprawami, rulonami wykresów. 
Pisma i książki w różnych językach 
— wgzystke odnoszące się do specjał 
ności inż. C. Pokój ciemny — drzewa 
zasłaniają okno, tak, że w jasny dzień 
lampy świecić muszą.

Nie mogłem się pozbyć natrętnej 
myśli o braku szyn na terenie kopal­
ni. Zamiast więc przedstawić się, na 
wiązać bliższą znajomość osobistą, py­
tanie: dużo się tu fedruje węgla? — 
My zupełnie nie wydobywamy węgla, 
chyba tylko tyle, ile nam potrzeba dla 
użytku kopalni. Nasza kopalnia jest 
sta-ją doświadczalną, instytucją nau­
kowa dla potrzeb górnictwa i przemy­
słu. Kiedyś tu wydobywano trochę 
węgla na wywóz, ale to było przed 10 
laty. Od roku 1925 kopalnia nasza słu­
ży wyłącznie celom badawczym.

— Więc cóż panowie badają?
— Badamy przyczyny katastrof i 

wypadków w kopalniach. Wie pan 
przecież, ile ich jest, i do jakich do­
chodzą rozmiarów. Badamy więc pył 
węglowy gazy kopalniane, sposób po­
wstania ich i rozszerzania się. Bada­
niom poddajemy materjaiy wybucho­
we używane na kopalniach, sposoby 
zakładania ich i doprowadzania do 
wybuchu przy maximum bezpieczeń­
stwa górników. Badamy materjały 
wybuchowe także na ich wartość u- 
żytkową, komunikujemy nasze spo­
strzeżenia władzom wojskowym. Roz­
maite te badania przeprowadzamy za­
równo na zlecenie przemysłu górniczo- 
hutniczego, jak władz górniczych, jak 
i wreszcie na zlecenie ministerstw 
przemysłu i handlu, komunikacji i 
spraw wojskowych.

Same te dwie dziedziny badań ga­
zów i środków wybuchowych jak i 
materjałów potrzebnych do wydoby­
wania węgla są tak obszerne, że one już 
uzasadniałyby konieczność utrzyma­
nia stacji doświadczalnej.

— Czy istnieje ona oddawna?
— Powstała, jak już, zdaje się, 

wspomniałem, w roku 1925 z inicjaty­
wy prezesa Majewskiego, znajdowała 
się wpierw w Pniowcu, potem przenie­
siono ją na nieczynną kopalnię „Bar­
barę“ w Mikołowie. Urządzona jest 
tak, że umożliwia najnowocześniejsze 
badania w tej dziedzinie, a ze wzglę­
dów oszczędnościowych połączona 
jost z Centralą Ratownictwa Górnicze­
go, z Rejonową Stacją Ratownictwa na

Melod»e zimowego zmierzchu 
w lodowych soplach 
krystalicznie dźwięczą...
Czarny łuk nocv 
zapadl w głębię ciemni 
1 nad sercem gwiazdami 
rozpiął barwna tęczę-----
Srebrny lampion księżyca 
kołysze się ponad stawem, 
zieloną smugą barwi 
ścieżyny polnych dróg-----
Mróz wyiskrzony gwiazdami, 
w słowach chropowatych chrzęści 
gdzie miłość, oddane szczęście, 
które czas —
odwiecznym smutkiem zmógł...
Noc kolorowa płonie
gwiazdami ludzkich przeznaczeń ...
na złotej szali księżyca
ważą się wszystkie dni — 
co przeminęły melodją — 
zimowego zmierzchu... 
darują w zamian sercu, 
sznur pereł — zastygłe łzy...

Po srebnych obręczach stawu, 
odchodzi noc spóźniona, 
w zmierzch, przyprószony fioletem, 
przebłyskiem gwiazd — złocony
Dusza błękitna — ziemię
umiłowała do głębi...
którą jyż żądna miłość
słów próżnych nie oziębi...
Wiatr rozprószył po polach 
gwiazd — skrysztaloną rosę.,, 
aepcę duszę błękitną zwróci zieipi, 
dusza — serce odda niebiosom. 
Poranek perłowy,
puszyste gałęzie nad sobą splótł---- -
wytrysnął szkarłatnem słońcem, 
załamał srebrne obręcze 
i spłynął w lód----- •

JÓZEF BARANOWSKI,
Poznań.

Górny Śląsk I Stacją Magnetyczną. W 
Centrali Ratownictwa bada się użytecz­
ność t bezpieczeństwo aparatów ra­
towniczych i ich części zapasowych 
Nasz dyrektor, nawiasem powiedziaw­
szy, jest wynalazcą pierwszorzędnego, 
zupełnie nowoczesnego aparatu ratow­
niczego, który znalazł aprobatę miaro­
dajnych władz, ale niestety jeszcze nie 
jest w użyciu, bo nie jest masowo wy­
rabiany. Rejonowa stacja ratownicza 
wykonuje stałą kontrolę aparatów ra­
towniczych używanych na górnoślą­
skich kopalniach, kontroluje lampy 
ożywcze I wskaźniki, przeprowadza 
ćwiczenie drużyn ratowniczych i pro­
wadzi kursy dla zwykłych ratowników.

— Jak się przedstawia personel na 
kopalni?

— Na czele naszej Stacji stoi dyr. 
H., łęgi fachowiec i badacz w dziedzi­
nie ratownictwa kopalnianego. Jego 
zastępcą w charakterze nadinżyniera 
jestem ja, pozatem jest jeszcze dwóch 
inżynierów młodszych, praktykanci, 
personel biurowy, personel kopalniany, 
więc górnicy potrzebni do przeprowa­
dzenia wybuchów i rozmaitych prac w 
kopalni. W sumie 28 osób — a roboty 
byłouy na dwa razy tyle.

— Czy dzielą się panowie ze swemi 
doświadczeniami przez publikacje z in* 
nemf inslytucjami?

— Oczywiście. Pisujemy do czaso­
pism fachowych, jak „Technik“, nic 
rzadko do zagranicznych. Obszerniej­
sze praco wydajemy w odbitkach lub 
broszurkach. Zagranica interesowała 
się bardzo żywo naszemi pracami, żą­
dano tłumaczeń całych naszych prac, i 
właśnie mam tu jedną, której tłumi- 
czenie chcielibyśmy panu powierzyć, 
panie profesorze. Chodzi o tłumacze­
nie na francuskie i niemieckie. Słownik 
wyrażeń technicznych w obu językach 
dostarczymy panu.

— Gdzie zagranicą istnieją podobne 
stacje, i czy panowie utrzymują z nie­
mi jaki kontakt?

— Mamy stacje doświadczalne w 
Niemczech, Belgji, Francji, Anglji, 
Włoszech i Ameryce Północnej. Co pa­
rę lat odbywają się zjazdy międzyna­
rodowe, w których Łierzemy udział. W 
tym roku właśnie odbędzie się zjazd 
w Montluęon, na dwanaście referatów 
objęła nasza stacja pięć i to z dziedzin 
mało jeszcze zbadanych. Obiecujemy 
sobie dużo z tego. Cała bieda, żc człek ’ 
się nie umie porządnie wygadać po i 
francusku, a jakoś po niemiecku nie i 
wypada. Ze stacjami doświadczalne- 
mi utrzymujemy ponadto stały kon­
takt pisemny.

— Jak też my wyglądamy z nasze­
mi pracami wobec innych państw?

— Niech pan lepiej nie pyta, albo 
raczej odwróci pytanie. Nie mówię te­
go wcale przez zarozumiałość. Na do­
tychczasowych zjazdach nie wiele wi­
dzieliśmy prac, równych naszym. Pa­
nic drogi! Gdybyśmy tak perfekt znali 
języki obce wraz z tą masą terminów 
technicznych, odnoszących się do na­
szych prac — mieliby się z pyszna ci z 
zagranicy. E — wogóle ten nasz pobyt 
ostatni we Francji... Jak pan myśli, 
jak oni nas przyjęli? Kot — pies się 
o nas nie troszczył, w każdym razie nic 
zajmowano się nami tak jakby to prze­
cież było wypadało.

—• Wspomniał pan, panie inżynie­
rze coś o stacji magnotycznej. Co to 
takiego?

— Stacja magnetyczna przygoto­
wuje i wysyła kopalniom i instytu­
cjom naukowym wykresy zmian dckli-

< nacyjnych.

RECENZJE KINOWEi
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. \ 

„Karioka“. Pod hasłem tego najmodniej 
szego obecnie tańca, który, jak wiele już 
jego poprzedników, przywędrował z Po- . 
łudnłowej Ameryki, nakręcony jest cały 
film. Dyrygent orkiestry z Nowego Jor- ; 
ku goni za piękną, pokochaną od pierw- > 
szego wejrzenia, dziewczyną, aby tu wraz i

' z całym swoim zespołem wziąć udział w ■ 
i efektownej rewjj. Przedstawienie rewjo- 
! we jest osią całej komedii. Efektowne ¡

występy rewjowe, szczególnie haletowe. 
jak „Karioka“, nastrojowe tango, a wresz­
cie taniec na skrzydłach samolotów, bu­
jających nad miastem, wystawione są z 
rozmachem, do jakiego zdolni są tylko • 
Amerykanie Dobrze opracowana strona i

; muzyczna filmu i występy baletowe sta * 
nowłą atrakcję, dla której warto .Kario- 
kę“ zobaczyć Główne role graią: dawno 
niewidziana Dolores del Rio i Ch. Ray­
mond.

Nadprogram — Interesujący tygodnikfilmowy, (ver.)
Xiao „WllsCna“ wyświetla film pod tyt. 

„Królewski kochanek“. Są to dzieje mi-

Herbatka towarzyska
Straniem Pań Stowarzyszenia św. Win­

centego A Paulo Parafji św. Wojciecha 
odbędzie się w nadchodzącą niedzielę, dnia 
3 lutego, o flodz. 5 po pot w salach „Iksu* 
u p. Makowskiego — plac Wolności 14 
tradycyjna Herbatka Towarzyska połączo­
na z wieloma niespodziankami. Herbatki 
towarzyskie Pań św. Wincentego A Paulo 
Parafji św. Wojciecha mają już 6woją 
ustaloną tradycję i cieszą się zawsze wiel­
ką frekwencją najwytworniejszej publicz­
ności naszege miasta. I tym razem zain­
teresowanie niedzielną herbatką bardzo 
wiolkle. Kto chce ubawić się świetnie a 
jednocześnie spełnić dobry uczynek — 
niech w niedzielę śpieszy do „iksu“. 
Wstęp 59 groszy od osoby Pierwszorzęd­
ny bufet w własnym zarządzie! Doboro­
wa orkiestra!
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— Jak odbywa się badanie wybu­
chów? Czy panowie obserwują wybu­
chy bezpośrednio?

— Skądże. Mamy maszyny bardzo 
precyzyjne połączone z inicjatorem 
wybuchu, i te maszyny rejestrują bar­
dzo dokładnie jego przebieg. Maszyny 
znajdują się w biurach naszych, ’’oza 
tom wygląda nasza kopalnia jak każ­
da inna, jest tylko znacznie mniejsza 
i bardziej przystosowana do naszych 
prac badawczych. Widział pan kiedy 
dużą kopalnię czynną?

— Owszem, byłem na „Maksie“ pod 
Michatkowicami.

—- No to pan wszystko widział, co 
w tym zakresie zobaczyć można. Po- 
każę panu wobec tego tylko nasze biu­
ra i maszyny.

Biura, jak biura. Ale tych maszyn 
pod szkłem, to nawet nie będę próbo­
wał opisywać — bo by mi się pewnie 
i tak nie udało. Ale kopalnia jest istot­
nie wysoce osobliwa. I jedyna taka w 
Polsce — i jedna z najlepszych w Eu­
ropie. Warto o tern wiedzieć.

Lekcji tego dnia nie odbyłem. Wró­
ciłem z Górnikiem i tak dość późno. 
Opowiadał mi po drodze mnóstwo a- 
negdot górniczych... ale o tem chyba 
innym razem.

ALFRED JESIONOWSKI.

Pech tont-torpedy
Warszawa, 1. 2. Lux-torpeda, 

która miała odejść dziś do Łodzi, zno 
wu nie odeszła, (w)

5 lat wiąttenia 
za poiikłaiiy kniejowe

Warszawa. 1. 2. Sąd okręgowy 
w Złoczowie skazał w głośnym pro­
cesie Rudrofa za fałszowanie podkła­
dów kolejowych na 5 lat więzienia 
i utratę praw obywatelskich na za­
wsze (w)

DORIAN w „Argentynie"!
Sympatyczną niespodziankę sprawiła 

publiczności poznańskiej, a szczególnie 
licznym swym bywalcom „Argentyna“. 
Właścicielowi tej już w całym Poznnmu 
popularnej kawiarni, p. Krukowi, udało 
się zaangażować słynny zespół koncerto­
wy p. E. Doriana, który w Warszawie od­
nosił sukcesy niebywałe. Słuchać muzyki 
Doriana, to prawdziwa uczta duchowa. 
Mimo wielkich kosztów, połączonych ze 
sprowadzeniem tego głośnego zespołu, dy­
rekcja „Argentyny“ nie podwyższyła cen. 
Radzimy wszystkim sympatykom muzyki 
posłuchać Doriana, przy znakomitej kaw­
ce „Argentyny“. Zespół ten opuszcza nie­
bawem Polskę i udaie się, jako orkiestra 
reprezentacyjna, do Berlina.
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łości królowej do zwykłego śmiertelnika. 
Poznają się na balu maskowym, pokochu- 
ją. Zaczyna się dramat, gdy w miłość ich 
wkracza historja: śmierć króla, następ­
stwo tronu, racje stanu, rewolucja. — 
Szczęśliwe rozwiązanie przynoszą rewolu­
cjoniści. — na tyle dobrotliwi, że sankcjo­
nują wybór królowej i uznają jej kochan­
ka — królem Historja opowiedziana iest 
z wdziękiem, barwnie i z dużą doza sen­
tymentu. Film ten oglądaliśmy w Pozna­
niu już kilkakrotnie i cieszył sic en zaw­
sze zasłutonem powodzeniem. W rolach 
głównych: Cłaudette Colbert i Frederic 
Maptch. (Sza.)

Kino „Sfinks" wyświetla fim pod tvt. 
..Królowa Krystyna“, który przed kilku 
miesiącami og’ądaliśmv na ekranie kina 
.Słońce** Zaliczamy go do najlepszych 
filmów, jakie ostatnio oglądaliśmy w Po­
znaniu. Swietns a zarazem bardzo sub­
telna kreacja Grety Garbo w roli tytuło­
wej. doskonała obsada aktorska, wspa­
niałość wystawy, staranna reżyseria, in­
teresującą nkcia: wszysfko to sa czvnr,ki. 
które złożyły się na sukces, zdaniem na- 
szem, zasłużony, tego filmu. (Sza.)
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Rozmowy londyńskie
otoczone mgłą tajemnicy

Cficjnhiy komunikat o wynikach konferencji nkazać ttię ma

Londyn. (PAT). Narady mini­
strów brytyjskich i francuskich rozpo­
częły się wczoraj o 10.U0 w gmachu przy 
Downing Street. W naradzie biorą u- 
dzial ze strony brytyjskiej: Mac Do­
nald, Simon i Eden, ze strony francu­
skiej: Flandin, Laval, sekretarz gen 
prezydjum rady min. Noel, szef sekcji 
Ligi Nar. Massigli, sekretarz gen.

Kalendarz rzym.-kat 
Sobota: N. M. P. Grom 

nłcżtte.1
Niedziela: Bazylego b

Kalendarz słowiański 
Sobota: Mtloslawy 
Niedziela: ścibora

Słońcai wschód 7,34 
zachód 16.39

Dlutzość dnia 9 godz. 05 m
Księżyca: wschód 6.54 zachód 15,01 

Faza: 1 dzień przed nowiem.

Zebrania
Dztl ó 13 Otwarcie 2-dniowego Zjazdu Żw 

Techników R. P„ oddZ. poznański, * 
sali Kult. Oświatowego Stów Prac. 
Adm. Wojskowej .Spaw", ul. Patro­
na Jackowskiego 22;

O 15 Tow. .P:e1grżyra“, w Ogrodzie Zo­
ologicznym:

o 16 Zw Inwalidów Cyw B. P. Pozńftń- 
Wiida. u p Zawadki G. Wilda 75;

ó 18 fow Pnw«t. i Wojaków im. Br. 
Sikorskiego Pożnań-Dlębiec, ń& Sali 
p. Tritta, u!. Dębiecka 40.

Poerrzebv
Dżiś: Śp. Stefana Maciejewskiego o ffódz 

15 z kostnicy cmentarnej 00. Zmar- 
wychwStańców. — śp. Łucji Bana- 
szkiewicZoWej o godz 16 z kostnicy 
cmentarza farnegó przy Ul. Grun­
waldzkie j.

TEATRY:
Teatr Wielki; Dziś - „Carmen“.
Teatr Polski: Dziś — po południu kwie­

cista droga“. — Wieczorem „Rozkoszna 
dziewczyna".

Teatr Nowy: Dziś — po południu „Czło­
wiek. który nie pije“. Wieczorem 
„Hurfa! Jest Chłopczyka

II. wieczór koncertu 
smyczkowego

Poznańskiego Towarzystwa Muzycznego 
Tadeusz SzUlc I skrzypce, Władysław 
Witkowski — H Skrzypce. Jan RakóWski 
— altówka, M1ećzvSław RozmarvnoWicz — 
wiolonczela — odbędzie Się w poniedzia­
łek. 4 luteeo wieczorem o godz. 8 w sali 
S Marcina. Zespół Kwartetu Pozń. Tow. 
Muzycznego odegra dwa kwartety, a to 
Borodina i Dworżaka oraz kwintet smycz­
kowy Dobrzyńskiego, w którym współ­
udział weźmie znany kontrabasista Adatn 
B. Ciechański.

Bilety w cenie 2 i 1 zł (plus Ustawowe 
dodatki' do nabycia w firmie A. Śzrei- 
brnwski. ul Pierackiego 20. Członkowie 
Pózn. Tow Muzycznego płaca 50 gr (plus 
dodatki) na wszystkie miejsca.

Dziś w sobotę, o godz. 11 wiecz. 
w kinoteatrze „Słońce“

Śpiew-' słynny zesoół piosenkarzy

Chór Juranda
Wielkie zainteresowanie dzisiejszym wy­

stępem w ..Słońcu“.
Dziś zatem o godz. 11 wiecz. W „Słoń­

cu“ najwytworniejsza nasza publiczność 
poraź pierwszy usłyszy tak znany już 1 
popularny w całej Polsce najznakomitszy 
Zespól Piosenkarzy Słynny CHÓR JU­
RANDA znany powszechnie z płyt gramo­
fonowych i audycyj radjowych. Każdo­
razowy występ tego popularnego Zespołu 
— to prawdziwa artystyczna sensacja dla 
najszerszych sfer publiczności. Ńic w 
tern dziwnego. CHÓR JURANDA jednoczy 
w sobie przepiękne glosy,wysokie umuzy­
kalnienie. doskonale zaśpiew-anie a nade- 
wszystko dysponuje obfitym i bardzo cie­
kawym repertuarem.

Na dzisiejszym swvm występie w „Słoń­
cu“ — CHÓR JURANDA wykona bardzo 
ciekawy i piękny program, między inne- 
mi tak oopularne już przeboje: „Marineł- 
la". „Grat piękny Cyganie1'. „Noc w Se­
willi", „Panna Anna bierze ślub“, „Pad- 
lifika*'. Trzv świnki", „Nie warto“ i wie^ 
le wiele innych.

W dzisiejszym wieczorze ’ako soliści 
udział rrzvimą: R. MAROT l PIOTROW­
SKI. Wieczór CHÓRU JURANDA wzbu 
dzil ogromne zainteresowanie w najfezep- 
6zych sferach naszego miksta i niewątpli­
wie zgromadzi tłumy oublicznóśći.

Bilety po Cenach najniższych: 1 zł, 
1.50 zł, zł iw łącznie z uetaąowerni opła­
tami» są do nabycia przy kasie kinoteatru 
„Sionce“,
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Quai d'Orsay Leger i ambasador fran­
cuski w Londynie Corbin.

Londyn. (PAT). Reuter donosi: 
Rozmowy francusko-brytyjskie. pro­
wadzone wczoraj przed połudn . stano­
wiły wymianę poglądów na temat 
francuskiej tezy bezpieczeństwa, foz- 
winiętej przez Flandina i Lavala Sta­
nowisko brytyjskie wyłożyli Mac Do­
nald 1 Simon Po południu ministro­
wie konferowali o ważnych szczegó­
łach głównego tematu obrad. Komu­
nikatu żadnego nie ogłoszono.

Londyn. (PAT). Rozmowy mię­
dzy rządem brytyjskim i francuskim 
zakończa się dziś po południu. Jest 
wątpliwe, aby cokolwiek ustalonego 
z jednej lub drugiej strony stało się 
wiadome przed zakończeniem rozmów. 
Obie strony uzgodniły między sobą, 
że przed ogłoszeniem komunikatu, 
Co nastąpi prawdopodobnie dziś przed 
wieczorem, nic nie będzie ujawnione 
o przebiegu i treści rozmów.

Niemcy pragnę wyjaśnień
w sprawie paktu rzymskiego

Ainbaxaflor niemiecki, irrędy! min. Łaealoifi { )Snxnolinie- 
mu notę werbalną

Paryż. (PAT.) W kołach oficjal­
nych potwierdzają, że rząd niemiecki 
Zażądał bliższego wyjaśnienia w spra­
wie paktu, zawartego W Rzymie, a do­
tyczącego utrwalenia niepodległości 
Austrji. Odpowiednią notę werbalną 
wręczył ambasador niemiecki mini­
strowi LaValovvi w ub. poniedziałek 
Rząd niemiecki domaga się w szcze­
gólności wyjaśnienia w sprawie zwią­
zku, jaki zachodzi między paktem w 
sprawne Austrji i Ligi Nar., t. zn. 
chciałby wiedzieć, czy ten instrument 
dyplomatyczny wejdzie w ramy insty­
tucji genewskiej.

Ponadto rząd niemiecki pragnie 
wiedzieć, na jaki czas ma być zawarty 
traktat o nie interweniowaniu oraz 
pakt bilateralny, podpisany już w 
Rzymie przez Francję i Włochy.

Sprawy, wysunięte przez rząd Rze­
szy, będą zbadane przez min. Lavała 
pó jego powrocie z Londynu. Odpo­
wiedź zostanie udzielona po uprzed 
niem porozumieniu śię rządów Wło­
skiego i francuskiego.

SPOKT
Narciarstwo

Garmisch Partenkircheń (Teł. wł.) W 
biegu ha 18 kim , w którym startowało 35U 
zawodników, z polskich zawodników naj­
lepszy, Górski, zajął zaledwie 31 miejsce, 
Br, Czech znalazł się hh 33 miejscu i Cża- 
sem 1 g. 2(5:55 s., St. Marusarz na 43, Orle- 
wicz na 47, A. Marusarz na 69. Skupień 
ha 89 miejscu a najgorszy wśród naszych 
zawodników Łtisżczek. miał ćżós 1 g. 34134 
Sek. i przyszedł do mety dopiero w dru­
giej setce. W pierwszej dwudziestce zna­
lazło się 6 Fihów, 8 Norwegów, 4 Wło­
chów i 1 Czech.

Pięściarstwo
Dzisiejsze zawody pięściarskie „Soko­

la“, które odbędą się o godz. 19 w sali 
,Ośrodka“ przy ul. Bukowskiej, zgroma 
dzą na starcie następujące pary: Rotnań 
ski — Janowczyk. Pela — ^Wierzchowski 
Giełnik — Czarczyński Kończal — par- 
mosz. Budzyński — Mrozlński, Klawitter
— Różański. Walczak — Stasiak, Stacho­
wiak — Duks. Kegel — Jabłoński. Piętka
— Sypniewski, Szelka — Kandulski.

Zawody powyższe zapowiadają się bar­
dzo ciekawie, a zwłaszcza «potkanie w 
wadze muszej pomiędzy Romańskim i Ja- 
nowczykiem i w wadze kogllCiej pomię­
dzy Pelą a Zwierzchowskim.

UWAGA — PRZYPOMNIENIE! BAŁ 
REPREZENTACYJNY Polskiego Czerwo­
nego Krzyża odbędzie się w niedzielę, 
3 lutego br. w pięknie udekorowanych sa 
lach Bazaru. Dochód jest przeznaczony nd 
cele humanitarne. Zapewniona jest świet­
na i wyjątkowo mila zabawa, dzięki dobo- 
rawemu towarzystwu, Znakomitej orkie- 
strźe 58 p p. i licznym niespodziankom 
Pozostało jeszcze trochę zaproszeń, które 
wydaje Zarząd P. G. K. w biurze przy ul 
Wały Zygmunta. Auguąta 2, 9dzie również

Londyn. 'PATL Rozmowy fran­
cuskich ministrów z rządem brytyjskim 
ulegną o tyle przedłużeniu, że dziś 
przedpołudniem nie bedzie obrad ple­
narnych, lecz tylko naradv odrębne 
Spodziewane jest, że premier Flandin 
odbędzie naradv z Mac Donaldem w o- 
becności Chamberlaina. Laval zaś prze­
prowadzi zapewne dłuższe rozmowy z 
min Simonem i Edenem. Min Laval 
powraca do Paryża dopiero w niedzie­
lę rano.

Poważne zainteresowanie wywołał 
fakt, że obradv toczyły się w ciągu 
przeszło 6 godzin ł>aval iednak w roz­
mowie z dziennikarzami wyjaśnił, że 
tych 6 godzin równa się w istocie 3. al­
bowiem wszystkie przemówienia były 
wygłaszane w iezvku ojczystym, a na­
stępnie tłumaczone.

Go do meritum rokowań, obie stro­
ny nie wychodzą poza stwierdzenie, że 
rokowania toczą się w- atmosferze przy- : 
jaźni. Nie wydaje się jednak, abv ro- i 
kowania bvłv łatwe Przyrzeczenia, 
dane przez min Lavala komisarzowi 
Litwinowowi, niewątpliwie ciążą nad 
rozmówámi londyńskiemu Możnaby 
wysnuć wniosek, że W. Brytania prze­
ciwstawi się ewentualnemu sojuszowi 
franCuśko * sowieckiemu na wypadek 
dojścia do skutku paktu wschodniego.

Paryż. (PAT.) Korespondent 
reymski „Le Matin“ donosi, że amba­
sador niemiecki złożył wizytę Musso- 
liniemu, któremu wręczył notę wer­
balną, odźwierciedlającą zapatrywa 
nie rządu niemieckiego ua projekty 
paktów europejskich, będących obec­
nie przedmiotem dyskusji. Poprzed­
nio ambasador Ilassel odbył rozmowę 
z ambasadorem francuskim i to nie­
wątpliwe na temat paktu wschodnie­
go.

Do konferencji ambasadora nie- 
mieckiego przywiązują w kołach rzym­
skich ó tyle większą wagę, że amba­
sador Hassel podczas ostatniego swe­
go pobytu w Berlinie dwukrotnie przy­
jęty był przez kanclerza Hitlera. — 
Przypuszczają, że ambasador niemiec­
ki potwierdził opinję niemiecką co do 
paktu wschodniego oraz przychylne 
ustosunkowanie się do sprawy zbada­
nia paktu naddunaiskiego pod wa­
runkiem, że uprzednio będzie załat­
wiona w spósób pdmyślrty dla Niemiec 
sprawą zbrojeń.

odbywa się przedsprzedaż biletów wejścia 
Wstęp 5 żi, dlá akademików 3 zł.
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Dancing-bridż 57 p. p.
Połączenie tańca z bridżem jest nowo­

ścią. D1A osób, niegrających bridża. jest 
to czemś rtziwnem i niezrozumiałem, a 
jedtiak bridż dła wielu jest większą atrak­
cją, niż taniec i flirt salonowy Więc też 
obecnie wszystkie mniejsze zabawy odby­
wają się pod hasłem „dancing-bridż“.

W kasynie 57 p. p. właściwie nic się 
nie odbywało. Tradycyjny bal pułkowy 
został przełożony na marca. Ponieważ to 
jednak wczoraj był pierwszy, grupa ofi­
cerów ¿organizowała ad hóc zabawę — 
dancing-bridż — rozsylaiąC zaproszenia t. 
zw. „pocżtą pantoflową“

Mimó to. salą zapełniła się dość sżćzeł 
nie, przeważnie korpusem oficerskim puł­
ku i rodzinami Gospodarzami bardzo 
troskliwymi byli prezes kasyna, p. mjr. 
Tabaczyński oraż gospodarz kasyna, p. 
pór, Czattinrys. Orkiestra była własna.

Wśród znamienitszych gości znhwhży 
łiśmy dowódcę pułku, p. pik. dvpl Grodz 
kiego, kier, okf urz. w. f. p płk SMmłow 
skiego. zast. d-cy 58 p. p p. ppik. dypk 
GorgoPią, prezesa stów. b. żołnierzy 57 p. 
p. — p. kpt. MalaszeWskiego i irt (za.)

Wieczorek Słów. Młodzieży Obywatelskiej
W śałi Królowej Jad wigi odbył się 

wczorai udały wieczorek Stowarzyszenia 
Młodzieży Obywntelskiej — Poznań-śród- 
mieście. Szereg urozmniceń. przygotowa­
nych prżez komitet zabawy z prezesem 
Stowarzyszenia, p. Pawlickim, przyczyniło 
śię dó wniesienia bafdzo miłego nastroju

Zgon Boi. Limanowskiego
W a f s ż a w a. 1. 2. W południc 

z marł Rolósław Limanowski, neStor 
polskiego socjalizmu, ostatni cźłónek 
rządu narodowego podczas powstania 
1863/64 na Litwie. Niedawno uniwer­
sytety kńakowskl i warszawski ódzńa- 
ćżyły Limanowskiego ż powodu Set­
nej roctńicy urodzin, przyznając mu 
tytuł doktóra honorowego.

Uporczywe zaparcie, katary grubej 
kiszki, wzdęcia, osłabione funkcje żo­
łądkowe, zastoina ogólna, osłabione 
funkcje wątroby, bóle w bokach i pod 
żebrami przechodzę przy używaniu ra­
no i wieczorem po szklaneczce natural­
nej wody gorzkiej Franciszka Józefa. 
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Posiedzenie Raiły ministrów
Warszawa. (PAT). Wczorai w 

godzinach popółudńtÓWWh odbyło się 
pod przewodnictwem premiera Kozłow­
skiego posiedzenie Rady Min., na któ- 
rem uchwalono kilka projektów ustaw, 
dotyczących ratyfikacji umów między­
narodowych oraz przedyskutowano 
sprawy bieżące.

Zderzenie „Tczewa“
Hamburg. (PAT). Okręt Źegbi; 

gi Polskiej „Tczew“, kursujący na ljńji 
Gdynia — Hamburg zderzył się w dro­
dze do Gdyni w kanale Kilońskim pod­
czas gęstej mgły ze statkiem „Beira“. 
Oba statki są lekko uszkodzona. Sta­
tek „Tczew“ po kilkugodzinnym posto­
ju w Haltenau popłynął dalej o wła­
snych siłach.

CZARNA PERŁA
Jeden i najbardziej ciekawych filmów 

produkcji polskiej, oparty na niesamowi­
tym lemacie teensacvjńo - egzotycznym o 
niezwykłej emocji, tempie i napięciu, uka- 
że się ..ziś. w sobotę na ekranach kin 
Apollo i Metropolie. Bohaterami tego 
filmu są: Reri, słynna odtwórczyni wiel­
kiego amerykańskiego filmu, reżyśerji 
MUńau a n. t. ,.Tabu‘k który obiegł wszyst­
kie ekrany świata, oraz świetny amant 
ulubieniec publiczności polskiej Euge­
niusz Bodo. Pąlsżą olusadą tWobzą: L. 
Żelichowska, F. Brodniewicz i M. Znicz. 
Tak świetny zespół artystyczny daje rę­
kojmię prawdziwie mietrzoA-skiej gry, a 
temat niezrównanie ponętny jak intrygu­
jący, nadaje fiłtnoni CZARNA PERŁA 
szczególne znamię filmu UaWskroś orygi­
nalnego w dziejach kinemólografji rodzi­
mej. Rewelacyjną stroną tego sensacyj­
nego obrazu sa przecudne melodje, które 
wkrótce nucić będzie etłv Poznań.
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Wiadomości potoczne
— * Sodalicja Mariańska Kurców w 

poznaniu przypomina, żś w niedzielę, d. 
3 lutego rb. odprawi się o godz. 9.30 mie­
sięczna msza św. w kaplicy sodaiićyjńej 
kościoła DO. Jezuitów przy Ul. Dotńikań- 
skiej. O jak najlicznieijśzy udział uprasza 
prezydjum.

— * WagCn mieszkalny w płomieniach.
Wczoraj w godzinach iiołudniowych z nie­
wyjaśnionej przycźyńy żapałił się na ńó- 
wem ósiediu za Golęćinem (Podolńńachł 
wagon, służący jednej ż budujących się 
tam rodzin za mieszkanie. Zapaliło się 
w kuchni i ogień począł rozszerzać się ż 
taką szybkością, że na ratunek przywołać 
musiano miejską straż pożarną. Straż 
pożar ugasiła, spłonął jednak dóCh i czę­
ściowo umeblowanie, (kł.)

ll-ji nntia! sa tatoi!
Od 10 do 19 lutego r. b. sańmi po doli­

nach Prutu i Czerein^?zó\V. Całkowity 
koszt 85 zł. Narciarze otrzymują zniżki. 
Zgłoszenia do 6 lutego, od godz. 16-tej do 
18-tej przyjmuje Pol-. Tow. Krajoznawcze, 
ul. Marsz Focha 1 18, II p., hoćżne Wejście.
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Ostatnia niedziela konkursowa 
„EMKP

Wzbudzający ogólne zainteresowanie 
konkurs reklamowy firmy „F.mka“ w Po­
znaniu przy ul. Wrocławskiej 30 dobiega 
kóńća. Dzień 3 lutego jest ostatnią nie­
dzielą konkursu. Jak wiadomo, rozwiąza­
nie i możność zdobycia jednej z Wielu ceh- 

’ nych nagród polega na trafnetn podaniu 
ilości złożonych w firmie „Emka“ na dy­
wanie przedmiotów i stwierdzenia gazety, 
którą trzyma opodal znajdujący się niedź-

i Władek.
W pierwszą niedzielę konkursu wyło- 

j żóhe były aparaty radjnwe i sprzęt, w dru- 
, gą aparaty fotograficzne, w trzecią gramo- 
| fony i płyty, a jutro obejmuje konkurs in- 
1 strumenty muzyczne i przyrządy elektiń-

technłczne
Termih hadsylania zgłoszeń z całego 

konkursu czy też poszczególnych dni Upły­
wa 10 lutego b. r. Otwarcie plombowanej 
urny w którćj można składać listy z roz­
wiązaniami, nastąpi wobec członków ko­
misji konkursowej pp.: adw. Jankowskie­
go i właściciela firmy „Emka“ Marjana 
Włódarczaka na czele.
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f iz,cv»a«uie pucumurno z opadami 
scami mgła. Na wschodzie i w 
nocą Umiarkowany mróż, w Ciąg 
lekki. Pozatćm temperatura W
zera. Umiarkowane wiatry z kie» zachodnich.
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Zebranie towarzyskie z taócamL W
sobotę, dnia 2 lutego 1935 r. odbędzie się 
w lok. Stów, polsko-jugosl. zebranie towar 
rzyskie z tańcami i bridżem, orkiestra 
jazzbandowa, stroje wizytowe, wstęp bez­
płatny za okazaniem legitymacji. Począ­
tek o godz. 21.

Dokoła afery wekslowej 
w Gnieźnie

Gniezno. (Tel. wł.). Afera weks­
lowa Maksymiljana Waberskiego z 
Gniezna zatacza coraz szersze kręgi. 
Suma sfałszowanych weksli jest więk­
sza — jak się okazuje — niż podane 
pierwotnie 38.000 złotych.

W dniu wczorajszym aresztowano 
w tej samej sprawie b. długoletnią, 
książkową Wiktorję Makowską, obec­

ną żonę dentysty-lekarza z Gniezna, 
oraz obecną książkową Gabrjelę Mio- 
dowiczównę, pod zarzutem pomocy w 
fałszowaniu weksli.

Jak już donosiliśmy, Maksymiljan 
Waberski tuż po aferze znikł i ponie­
waż dotąd nie udało się go odnaleźć, 
władze nie mogły go aresztować.

Pech lux-torpedy
Warszawa, i. 2. Lux-torpeda, 

która miała odejść dziś do Łodzi, zno­
wu nie odeszła, (w)

Beveririoe Webster
aa środowym koncercie symfonicznym

Wielkie zainteresowanie wzbudził kon­
cert symfoniczny, który odbędzie się w 
środę, dnia 6 bm. z współudziałem wiel­
kiego pianisty Beveridge Webstera. Ar­
tysta odegra z towarzyszeniem orkiestry 
koncert b-moll Czajkowskiego. Pod wy­
trawną dyrekcją dr. Zygmunta Latoszew- 
skiego, który koncertem symfonicznym

dyryguje, usłyszymy Mozarta „Symfonję 
g-moll“, Smetany — poemat symfoniczny 
„Vyszehrad“ i Berlioza scherzo „Królowa 
Mab“. ____

Odczyt
Marji Kasprowiczowej

Zapowiedź odczytu p. Marji Janowej 
Kasprowiczowej w niedzielę, 3. lutego o,, 
godz. 12 w Teatrze Polskim, wywołała o- 
gromne zainteresowanie. Odczyt jest spe­
cjalnie opracowany na prośbę Teatru Pol­
skiego, w którym grany jest obecnie „Mar­
chołt“. Bilety w cenie 1 zł, dla młodzieży 
50 gr przy kasie teatru.

Z pośród wydawnictw użytecznych za­
sługuje na specjalne wyróżnienie: „Spisy 
wszystkich miejscowości województwa po­
znańskiego i śląskiego“ — opracowane w 
sposób bardzo praktyczny, dokładny i 
przejrzysty.

W podręcznikach można z łatwością 
odnaleźć każdą miejscowość, położoną w 
obrębie danego województwa — z przyna­

leżnością do gminy, powiatu, sądu grodz­
kiego, urzędu etanu cywilnego, najbliższej 
stacji kolejowej i poczty.

Podręczniki - informatory oddają dużą 
przysługę w przedsiębiorstwach handlo­
wych, przemysłowych, w biurach, kance­
lariach, urzędach stanu cywilnego, sta­
cjach kolejowych i t. p., bowiem od do­
kładnego adresowania jest uzależnione 
sprawne doręczanie przesyłek i towarów, 
a tern samem zaoszczędza się niepotrzeb­
nych wydatków na kosztowne nieraz po­
szukiwania i reklamacje zaginionych 
przesyłek.

Nieocenione wprost usługi oddają spi6y 
przy załatwianiu spraw wekslowych, wy­
syłaniu uchwał sądowych komornikom są- 
dowym, wogóle przy wysyłaniu korespon­
dencji i towarów.

Książki można nabyć w większych 
księgarniach i u wydawcy.
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Za ogłoszenia 1 reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewłcza w Poznania.

Willę
Łazarz, ogród. 2 mieszkania 3 
pokojowe sprzedam, wpłaty 5 000 
reszta amortyzacja. Zielke, ulica 
Umińskiego 7 a, tel. 70-11.

zdr 51 778

Pokoje
centrum I piętro adwokatowi, 
dentyście, handlowe oddam, — 
Adres Kurjer Poznański

zdr 51 729

JTOKOJU
poszukuje emerytowany oficer 
możliwie u samotnej, cena przy­
stępna. Oferty Kurjer Poznański 

zdr 51 772

OSOBISTE
5 pokoi

śródmieście T piętro zaraz. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdr 51 784

Od niedzieli
sowa era chodzę *ylko do

Webera
nr 13 818

13. SZUKA BXIESZK.
TOM»

18. DZIERŻAWY

Majątek
72p mórg, inwentarze kompletne 
hhsko Poznania, tenuta 80 fun­
tów. Objęcie 30 000 zł w tem 
roczna dzierżawa. Oferty Ku­
rjer Poznański zdr 61787

Akuszerka
KlełnwJiehterown Poznań — cen­
trum. Romana Szymańskiego 2, 
pierwsze piętro lewo, drugi dom 
od placu świętokrzyskiego.

zdg 46 645
Akuszerka

Krajewska Strzelecka 2 przy 
świętokrzyskim przyjmuje udzie­
la porady pomocy. zdg 47 349

6. OŻENKI

Kawaler
b. przystojny, muzyk, zdolny fa­
chowiec branż, zegarm., lat 25, 
wzrost 184, szuka ideału w oso­
bie miłej, zgrabnej, do lat 21 pa­
nienki — tyłko z kl. Jonadabów. 
Cel matrymonialny. Zgłoszenia 
poważne z fotografia amatorska 
proszę kierować pod: Erwin 
Bartkowiak, Piotrków Tryb., — 
Słowackiego 48. zdr 50 819
Najkorzystniejsze partie
paniom oraz r anom poleca jedy­
nie „Echo“, Poznań, św. Marcin 
88. Telefon 50—30 zdgr 51326

łJ^rzedaże^

Tanie Białe Dni!
na koronki, hafty, walencjanki. 
Bielizna płócienna, jedwabna itd. 
sprzedaż już rozpoczęta

L. Szłapczyński
Poznań. Stary Rynek 89. dr 844

Trzypokojowego
Grobla lub Starolęka. Zgłoszenia 
telefon 34-08. zdrg 51 800

15. POKOJ^MEBu"

Konopnickiej
15- I. zdr 51 774

18. SZUK^POKOJU* 

Próżnego
większego front. Oferty Kurjer 
Poznański zdr 51285

21. LICYTACJE

Lokal Licytacji, 
Wroniecka i, I. p.

sprzeda z likwidacji pochodzące
Cianino, fortepian, garnitur klu- 

owy w skórze, kompletną jadal- 
kę, sypiałkę. biurka, kanapy, tap­
czany, lustra, lampy wiszące i sto­
jące, szafy, umywalki, szyfonier- 
ki. maszyn® kuśnierską, maszynę. 
Singera okrętkę, szafy żelazne, 
Expressaparat i wiele innych 

¡przedmiotów. (Lokal otwarty 8,00 
Ido 18.00.) Pg 2 605-5,82'

24. NAUKA

Tańczyć
wyuczam dobrą metodą, zespoły 
starszych, młodzieży i dzieci. Na 
życzenie lekcje w domach pry­
watnych, dobre referencje. Ła­
skawe zgłoszenia: Zielona 3, 
Ola Antoszewska. zdrg 51802

Który
z panów profesorów zamieszka­
łych na Wildzie przysposobi 
chłopca ze 7 kl. szkoły powszech­
nej do gimnazjum, specjalnie 
matematyka, polskie. Oferty z 
podaniem warunków do Kurjera 
Poznańskiego zdrg 51 771

MÓWIMY

JESZCZEwi,bu obrały 
aiłsze ceny

są HASŁEM mego

BIAŁEGO 
TYGODNIA
od poniedziałku, 28 b. m

Bielizna — Płótna — 
Firany — Kołdry

Pończochy - Wyprawy

4. SCHUBERT
Fabryka Uitliuj — Doa Płócien

Pninań, ulica Marcia 3.i
Pg 2 084-4,27

Energiczny
korepetytor udziela tanio pomo­
cy nauce. Przygotowy wuje so­
lidnie skutecznie do gimnazjum. 
Szymańskiego 4 — 5.__zdg 51 6011

Okazja!
Sprzedam kupione z licytacji u- 
meblowanie jadalki komfortowe 
nowoczesne 1000 złotych. Jasna 
12, administrator domu.

zdr 51 265

Okulary
w modnych fasonach kupuje się 
najtaniej we firmie Opto-Orlic- ki, Poznań, św. Marcin 77.

zdr 51 791

Harmonjum
pierwszorzędny niemiecki. Pocz­
towa 11. m. 8. zdr 51 735

Francuska
buldóczka wyjątkowo śliczna od­
dam. Pocztowa 11. m. 8,

zdr 51 743

Pianina
reklamowe pierwszorzędne wy­
konuje, wpłata od 300 zł, dogod­
ne warunki. Każmierczak. Pod­
górna 14, skład fortepianów.

zdrg 51 769

Pianino
krzyżowe metalowa płyta 700,—. 
Pierackiego 14 Kwiatkowski.

zdg 51 728___________

Maszynę okrętkową
najnowszy system „Singera“ ma­
ło używaną sprzedam. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 51 516

Materjały 
męskie 
Bielskie 

tanio
Władysław Złotogórski

Poznań. Kramarska 19/20. Hurt 
Detal. 650 deseni. Pr 2080-2.29

Foxterjer
Działyńskich 6 m. 1. zdg 51 733

Leicę
używaną kupie. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdr 51 790_____

Remington
stary zniszczony kupię. Oferty 
Kurjer Poznański zdr 51 780

Co futro

Książkowy
z długoletnią praktyka poszuku­
je zajęcia przy zakładaniu i n- 
porządkowaniu zaniedbanych 
ksiąg, tanio. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 51 144

Samodzielny
czeladnik rzeźn cki przyjmie po. 
sadę zaraz lub później. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 51313

Fotolaborantka
poszukuje posady. Skromne wy. 
nagrodzenie Of®rty Kurjer Po­
znański zdg 51 317

Ekspedientka
nosznkuje jakiejkolwiek posady. 
Skromne wynagrodzenie. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 51 319

Retuszerka
poszukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 51 266

Uczciwa
wiejska służąca z gotowaniem 
szuka posady. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 51 267

Przwm co ponleMk rano
Wieści z Polski i ze świata
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

WARSZAWA
Poniedziałek, dn. 4. 2. 1935 r. 

8.45 audycja poranna: 12.10 mu­
zyka salonowa; 13.00 dziennik po­
łudniowy; 13.05 zespołowe frag­
menty operowe (płyty); 15.30 wia­
domości o eksporcie polskim; — 
15.35 przegląd giełdowy; 16.45 le­
kcja niemieckiego (Tr. ze Lwo­
wa); 17.00 orkiestra Wiktora Ty- 
chowskifigo: 17.25 „Skrzynka pocz 
towa“: 17.35 pieśni włoskie w wy­
konaniu Uinberto Macneza; 17.50 
pogadanka Brunona Winawera; 
18.00 „Skrzynka pocztowa rolni­
cza“: 18.10 przegląd filmowy: — 
18.15 koncert kameralny w wyko­
naniu Warszawskiego Kwartetu 
Smyczkowego: 18.45 „Zagadki
muzyczne" dla dzieci (Tr. ze Lwo 
wa): 19.00 audycja żołnierska: — 
19.25 chwilka społeczna; 19.30 
„Polacy z nad Wielkich Jezior“

— wygi. p. Stanisław Gąsiorow- 
aki. (Felieton): 19.50 wiadomości 
sportowe; 20.00 „Od piosenki do 
piosenki“. Dwa fortepiany: Pe­
tersburski i Henrykowski oraz 
Astron i Stefan Saa (śpiew); — 
20.45 dziennik wieczorny; 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce“; 21.00 
koncert orkiestry symfonicznej P. 
R. pod dyr; Grzegorza Fitelber­
ga: 22.00 koncert reklamowy: —- 
22.15 „Dziś przygrywają do tań­
ca najsłynniejsze orkiestry świa­
ta“ (płyty).

Poniedziałek, da. 4. 2. 1935 r.
Poznań — 13.05 wyjątki z fil­

mów dźwiękowych: 17.23 skrzyn­
ka pocztowa; 18.00 skrzynka rol­
nicza; 19.25 „Koniunktury dla 
rozwoju szybownictwa w Wiel- 
kopolsce“ wygi. p. Cz. Firko.

ZAGRANICZNE
Poniedziałek, di.lt. 1935 t.

Hilversum — 22.55 „Semele“ o- 
ratorjum Hendla. Radio Paria 
— 21.00 „Król z Yvetot“ opera 
J. Iberta. Koenigswusterhause» 
12 do 15 koncert: 16.00 koncert: 
17.45 koncert forte
muz
ałuć . __ ____
z operetek Fala i Kalmana: 20.45 
odczyt: 21.10 z klasycznych oper 
paryskich. Budapeszt 18.20 kon­
cert wokalny; 19.41 koncert sym­
foniczny. Beromünster 19.50 kon­
cert symfoniczny. Wiedeń — 20.00 
koncert symfoniczny; 21.50 pieśni 
ludowe; 22.50 muzyka taneczna. 
Kolonia —. 20.10 wesoła muzyka 
wiedeńska. Rzym — 20.45 koncert 
orkiestry; 22.00 koncert orkieatry 
wojskowej.

uo i» Koncert; io.nu Koncert: 
15 koncert fortepianowy: 19.00 
zyka lekka; 20.15 płyty; 21.10 
chowisko. Kopenhaga — 20.00

Kursy
stenografii pisania maszyną roz­
poczynam 6 lutego. Poznań. Knn 
taka 1. — 6. zdg 46 902/3

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Poszukuje
sprzątania na pół dnia lepsza 
dziewczyna. Łaskawe zgłoszenia 
Kurjer Poznański p 1902

Skotarz - dojarz
poszukuje posady z dwoma za- 
ciążnikami. Oferty Kurjer Po­
znański zdr 51 779

Dziewczyna
uczciwa z prowincji poszukuję
F»osady do wszystkiego z szyciem 
ub bez. Oferty Kurjer Poznań­

ski zdr 51 773

Krawcowa
poszukuje posady po domach, do­
bry krój. 2.— dziennie. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 51221

Podróżujący
lat 27. dzielny, intensywny, pra­
cował dłuższy czas w poważnej 
firmie markowej. prosi P. P. 
kupców, przemysłowców o zao­
fiarowanie stanowiska. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 51270

na Ratajach w całości lob 
częściowo na sprzedaż. Oferty 
pod zg 10 389 do Kurjera Po­

znańskiego

Emeryt
państwowy uczciwy groszową e 
meryturą szuka zajęcia inkasenta 
po.rt.jera, woźnego, magazyniera 
lub administratora domów ewen­
tualnie kaujca. Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 51558

"zS. ROZRYWKA......V
Fascynująca

Greta Garbo
apoteoza miłości

Królowa Krystyna
Kino „Sfinks“. zdg 51 686

Radjo - odbiorniki z głośnikiem już od zł ISO.
Baterie anodowe i akumulatory po najniższych ce­
nach rynkowych. Żarówki, lampy radjowe, radjo- 

sprzęt, wszystko najtaDiej w firmie te»2®
•T 1^ <6 Poznań, AL Marcinkowskiego 16

n "U* OWK3 Tel 54-91 przy kościele św. Marcina

Humor zagraniczny

Chodźmy stąd. Na rogu stoi pies policyjny.
(„London Opinion“). S. F.

to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter Poznań, ostrów wieikp

n« miesiąc łuty 19« roku aa oba wydani* razem w Poznaniu 
rrzeapiaia W ekspedycji zl 3,20, w agencjach w mieście ał 3,50. z odnoszeniem do
----------------------------- domu w Poznaniu zł 8.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4,14, kwartalnie zl 12,40, pod opaską miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych 
krajach zl 9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie piwna, a abonenci nia mają 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

(|rrłnę*y Pm a n< »tronie 6-łamowej 25 gr., na stronie 4-łamowej i 
lUOZ>vuia redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej)

11 ---------------- —— drugiej (lob trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami
od l-łanioweiio milimetra. Ogłoszenia skomplikowane 
wyżki. Ogioszoma do wydania porannego przyj mu jem

przy końcu tekstu
100 gr. na stronie 

potocznemi 200 gr
—r-----------  oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad-

i----- óo . z. -------- porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach
do godz. ¿2 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11.30. w dni przedświą­
teczne do godz. 11,la, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 100 słów 
w tem 5 nagłówk.): słowo na głów L (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydaw-nictwo nie odpowiada.

wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjal poświęcony danej uroczystości, 
efony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24,35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76. 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200149

W
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